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w czasie rozpraw nad tym przedmiotem, na poprzednich 
| posiedzeniach zaznaczyli stanowczo, iż wystąpią z komi- 
WODOCIĄG REGULICKI. syi wodociągowej, w razie oddania p. Salbachowi bądź 

Studyum porównawcze, | kierownictwa robót odnośnych, bądź też opracowania 
samego projektu. 

Przebieg całej sprawy był następujący: Po wysłu- 
chanin sprawozdania p. Salbacha, potwierdzającego w zu- 
e. k. inżynier i delegat Tow. techn. krak. do Komisyi wodociągowej. | pelności — jak to nadmieniłem — zapatrywania techni- 
ków krajowych, zasiadających w komisyi, wyłoniła się 
myśl oddania mu opracowania projektu w przedsiębior- 
stwo i zażądano od niego oświadczenia się, jakiegoby 
wymagał wynagrodzenia w razie, gdyby opracował pro- 
jekt zupełny; jakiego zaś, gdyby dostarczył tylko części 
projektu, a mianowicie: uchwycenia Źródeł, zbiornika 


napisał 


Roman dngacden, 
s: 
(Dokończenie). 


5. Opracowanie szczegółowego projektu. 


Nadinienilem już w pierwszej części niniejszej roz- 


prawy, że teraźniejsza komisya wodociągowa, na jedynem | głównego i sieci rur w mieście. Na to p. Salbach przy 
a ostatniem z rzędu posiedzenia w r. 1891, uchwaliła |  nadesłaniu pisemnego sprawozdania odpowiedział pise- 
przedstawić Radzie miejskiej wniosek oddania opracowa- | mnie, iż w pierwszym wypadku żąda 9.000 zła., w dru- 
nia szczegółowego projektu na wodociąg regulicki sa- | gim zaś 4.500 zła. W ostatnim jednak razie miasto bę- 
skiemu radcy bud. Salbachowi, za ryczałtowem wyna- dzie musiało dostarczyć mn dokładnych zdjęć terenu 
grodzeniem w kwocie 9.000 zła. Uchwała ta zapadła wzdłuż głównego rurociągu od Regulice do miasta, jako- 
bez współudziału techników w komisyi zasiadających też i wewnatrz miasta; słowem wszystkich technicznych 
i wbrew uchwale powziętej w kwietniu r. 1890 przez danych do opracowania projektu potrzebnych. Odpowiedź 
komisya poprzednią. tę przydzielono podkomisyi technicznej do rozpatrzenia 
Jakkolwiek, wobec dotychczasowego przedstawienia | i uczynienia wniosku. 
rzeczywistej wartości wodociągu regulickiego, opracowa- | Wówczas uchwaliła podkomisya techniczna jedno- 
nie szczegółowego projektu na ten wodociąg, mojem zda- glośnie, iż przy uchwale komisyi wodociągowej z kwie- 
niem, zbyteczne — radbym mimo to kwestya tę omówić, | tnia 1890 stanowczo obstaje i żąda opracowania 
choćby ze względów zasadniczych, a to tem bardziej, | projektu przez siły techniczne krajowe. 
ile że na wspomnionem posiedzeniu — niezaproszony — Wn.osku tego postanowiła podkomisya bronić bez- 
nie byłem obecnym. | warunkowo w pełnej komisyi wodociągowej. Pou- 
Otóż na tem posiedzeniu p. referent — widocznie | ezona jednak dotychezasowem doświadezeniem, iż glos 
dla tem skuteczniejszego poparcia swego wniosku — |  podkomisyi technicznej u większości komisyi  wodocią- 
miał się powołać na rzekomą uchwałę podkomisyi te- | gowej zazwyczaj nie znajduje posłucha i przewidując, 
ehnieznej, jakoby ta zgodziła się na oddanie opraco- | że streszczony powyżej wniosek zasadniczy może nie 
wania projektu p. Salbachowi. Twierdzenie to, jeżeli | otrzymać większości, uchwaliła zarazem, a to na wy- 
w istocie zostało wypowiedziane, było błędne, gdyż prze- | padek odrzucenia tego zasadniczego wniosku, lora- 


ciwnie czlonkowie podkomisyi technicznej kilkakrotnie dzać komisyi, aby w takim razie oddano p. Salbachowi 


cale opracowanie projekta w przedsiębiorstwo. Uczy- 
nifa to zaś dlatego, aby w razie niewątpliwego ujemnego 
wyniku budowy tego wodociągu, nie ściągnać na pod- 
komisyą techniczną zarzntu, że p. Salbaehowi dostarczyła 
dat niedostatecznych lub błędnych. 

Jak przewidywaliśmy, tak się też stalo. Mimo ener- 
gicznej obrony naszego wniosku zasadniczego, przeszła 
komisya wodociągowa nad nim do porządku dziennego. 
Do uchwały: jednak dalszych punktów nie przyszło, po- 
nieważ p. referent, na zarzut mój: iż miasto w razie od- 
dania p. Salbachowi opracowania projektu nie będzie 
miało techników krajowych do wykonania budowy wo- 
dociągn dostatecznie przysposobionych i ze szczegółami 
projektu gruntownie obznajomionych, uczynił wniosek: 
aby p. Salbachowi, w razie oddania mu opracowania pro- 
jektu w przedsiębiorstwo, dodać jeszcze inżyniera 
sanitarnego magistratu p. Świeżyńskiego do 
pomocy, niejako na praktykę. 

Skutkiem tego wywiązała się dłuższa dyskusya, która 
jednakowoż nie doprowadziła do głosowania. Polecono 
tylko p. referentowi, by przy sposobności swej podróży 
na kongres lekarzy w Berlinie w r. 1890 zechciał po- 
rozumieć się w Dreznie z p. Salbachem, jakiegoby wy- 
nagrodzenia wymagał w razie przydzieleniu mu p. Świe- 
żyńskiego. Przy tej sposobności miał się także p. refe- 
reut poinformować w Niemczech, jakie istnieją w tam- 
tejszych twierdzach zaopatrzonych w wodociągi zarzą- 
dzenia na wypadek oblężenia i odcięcia wodociągu przez 
nieprzyjaciela. 

Snać niekorzystny był wynik tego porozumiewania się, 
skoro żadnego już posiedzenia dawniejszej komisyi wodo- 
ciągowej nie było i skoro teraźuiejsza komisya wodocią- 
gowa uchwaliła pierwotne żądanie p. Salbacha. Czy io ile 
zatem wypowiedziane w jesieni 1891 r., wobec nowej ko- 
misyli wodociągowej, twierdzenie p. referenta o zgodzie 
techników na wniosek powierzenia projektu p. Salba- 
chowi. twierdzenie wypowiedziane nadto w nieobecności 
techników, zgadza się z rzeczywistością, niech każdy 
Sam oceni. 

Na uzasadnienie dążności tak mojej jak i calej pod- 
komisyi technicznej, zmierzającej do powierzenia opracowa- 
nia projektu na wodociąg krajowym siłom technicznym, 
przytaczam co następuje: 

Większość komisyi wodociągowej poprzedniej, a wnio- 
skując z ostatniej uchwaly także i teraźniejszej, wyro- 
biła sobie w ostatulm czasie, a szczególnie po wysłu- 
chaniu sprawozdania p. Salbacha, przekonanie: że pro- 
jekt na budowe wodociagu krakowskiego mioże dobrze 
opracować tylko specyalista, który już kilka wodociągów 
badował, Wskazuje to, że. większość komisyi wodocią- 
gowej uważa budowę wodociągów za szczyt wiedzy in- 
Żżynierskiej i rzecz nadzwyczajnie trudną. Dlatego też 


. 


niezawodnie często bardzo spotykałem się na posiedze- 
uiach komisyi z zapytaniem: Kto obejmie odpowiedzial- 
ność, że budowa wodociągu wykonana przez krajowych 
techników odpowie celowi ? 

Być może, że na tak wygórowane pojęcie o trudno- 
ściach budowy wodociągu wpłynął dotychczasowy uje- 


mny wynik sprawy wodociągowej — niespowodowany 
jednak przez techników — a szczególnie  rozpisanej 
licytacyj na wykonanie budowy wodociągu regulie- 


kiego. Jakkolwiek się rzecz ma, faktem jest, że wię- 
kszość komisyi wodociągowej nie ma zaufania do krajo- 
wych sił technicznych, a to szczególnie dlatego, że żaden 
z techników krajowych tak wielkiego wodociągu, jak go 
Kraków wymaga, nie budował. Ponieważ więc nie mamy 
krajowych techników, którzyby już wodociągi budowali, 
musimy koniecznie, wedle zdania komisyi, udać się w tej 
sprawie o pomoc do zagranicznych specyalistów, gdyż 
tylko tacy mogą dać rękojmię, że budowa wodociągu 
krakowskiego będzie uwieńczoną dobrym skutkiem. 

Otóż przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że budowa 
wodociągów nie jest żadnym specyalnym działem nank 
inżynierskich, lecz tylko jednym z wielu przedmiotów, 
należących do dzialu głównego, zwanego hydrotechnikę. 
Każdy też inżynier, stojący na wysokości wiedzy, musi 
znać dobrze wszystkie główne zasady budowy wodocią- 
gów. Że tak jest rzeczywiście, dosadnie dowiedli technicy 
inżynierowie, zasiadający w komisyi wodociągowej, gdyż 
aczkolwiek nie specyaliści wodociągowi, w śŚcisłemi po- 
jęcia większości komisyi wodociągowej, przecież zapatry- 
wali się na projekt wodociągu regulickiego dobrze i poj- 
mowali racyonalnie cel i sposób zaopatrzenia Krakowa 
w wodę. Stwierdza to okoliczność, że między ieh za- 
patrywaniami i twierdzeniami a tymi, jakie sprowadzeni 
zagraniczni specyaliści w tej sprawie wyglaszali, nie 
ma Żadnej różnicy. 

Nie przeczę wcale, że budowa wodociągów, zwłaszeza 
o takich co krakowski rozmiarach, należy do trudniej- 
szych zadań wiedzy inżynierskiej, nie wynika z tego 
jednak wcale, że krajowi technicy zadaniu temu nie 
sprostają, tem mniej, że jak doląd wywiązywali się chlu- 
bnie z zadań o wiele tradniejszych. 

Specyalistą pewnej gałęzi wiedzy ludzkiej wyrabia 
się kaźdy, mający należytą podstawę naukową, jeżeli 
przez dłuższy czas tę gałeż szczegółowo bada i nią się 
zajmuje. Do takich specyalnych studyów trzeba jednak 
koniecznie sposobności, a odnosi się to szczególnie do 
nauk technicznych, łączących ścisle teoryą z praktycznem 
zastosowaniem. Podobnie ma się też rzecz z budową wo- 
dociągu z tą jednak różnicą, że o tyle tu łatwiej wyro- 
bić się na specyalistę, 14 wodociągi w teraźniejszym czasie 
należą do budowli i urządzeń miejskich zupełnie po- 


spolitycej, a tylko u nas są uważane za coś nadzwy- 
czajnego. 

Skoro jednak tylko zachodnia granicę Galicyi prze- 
kroezymy, znajdziemy wykonane wodociągi, jak to nad- 
mieniłem, już w Anstryi, a to w miastach liczących za- 
ledwie kilkanaście tysięcy mieszkańców, nie sięgając już 
do Niemiec. Dlatego też literatura, choćby tylko w ję- 
zyku niemieckim, w przedmiocie wodociągów tak jest 
obszerną, że nie ma trudności najmniejszej do poinfor- 
mowania się o najdrobniejszym szczególe tego rodzaju 
budowy. Ale także i praktyczne pouczenie się o sposo- 
bie wykonania budowy samej, — rzecz w każdym razie 
bardzo ważna, — jest nader ułatwioną, bądź przez ogląđa- 
nie wielkiej bardzo liczby wykonanych już wodociągów, 
bądź też wodociągów właśnie teraz będących w budowie. 
Tak w jednym jak drneim kierunku rozchodzić się może 
tylko o zaznajomienie się z pewnymi szczegółami i naj- 
nowszemi uproszczeniami w wykonaniu, wpływającemi 
raczej na łatwiejszą i tańszą budowę, jakoteż na lepsze 
fuukcyonowanie wodociągu, niż na zasadnicze i główne 
części składowe tegoż. Te bowiem opierają się na nie- 
zmiennych prawach przyrody i zasadach od dawna te- 
oretycznie i praktycznie udowodnionych, nie ulegają ża- 
dnej zmianie i znane są każdemu zawodowemu inży- 
nierowi. 

Specyalistów tedy wodociągowych w wygórowanejm 
pojęcia komisyi wodociągowej nie mamy rzeczywiście, 
boć żadnego większego wodociągu w kraju dotąd nie 
budowano. Nie wynika stąd jednak wcale, abyśmy wła- 
suych mieć nie mogli. Jednym z najdzielniejszych w tym 
kierunku działających środków jest właśnie opracowa- 
nie projektu. Tu inżynier projektujący, chcący się 
z zadania wywiązać należycie, zapoznać się musi z każdą 
najmniejszą drobnostka wodociągu i zbadać wszystkie 
trudnosci przyszłego wykonania już na planie. Opraco- 
wanie przeto takie obznajamia zdolnego inżyniera ze 
wszystkiemi jakoby tajnikami takiej budowy, jak wodociąg. 


Gdyby więc Rada miasta poruczyła opracowanie pro- - 


jektu technikom krajowym i dała im tak podstawę do 
wyrobienia się na specyalistów wodociągowych w sei- 
słem tego słowa znaczeniu, postąpilaby dobrze nietylko 
ze względu ma interes ogółu, lecz i w dobrze zrozu- 
mianym interesie własnym. 

Wypracowaniem bowiem projektu pokonanoby dopiero 
mniejszą i Tatwiejszą część zadania, właściwe trudności 
występują dopiero przy samej budowie. Tu też na- 
daża się najwięcej sposobności do wyzyskania budują- 
cego przez przedsiębiorcę, a będzie to tem łatwiejszem, 
im mniej budujący, względnie jego organa wykonawcze 
i kontrolujące są przysposobione do tego rodzaju roboty. 

Dlatego też inżynier, występujący przy robocie 
z ramienia miasta, powinien być nietylko jak najdokła- 
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dniej poinformowanym o sposobie bndowy wodociągów 
w ogóle, leez doskonale przejąć się myślą całego wo- 
dociągu, który buduje. Wtedy bowiem tylko może osią- 
gnąć wykonanie pomyślne dziela tak, aby miasto nie 
bylo narażonem i przy samej budowie i późniejszym za- 
rządzie na ciągłe kosztowne rekonstrukcye, naprawy itp., 
jakoteż aby nie padło ofiarą najrozmaitszych wyzyskiwań 
w czasie budowy przez niesumiennych ewentualnie przed- 
siębiorców. 

Po wybndowanin wodociągu należy następnie nim 
zarządzać i utrzymywać go w dobrym stanie. Nietylko 
więc podczas przeprowadzania budowy, lecz i do dal- 
szego zarządu potrzebuje miasto inżynierów z budową 
wodociągn jak obznajomio- 
nyeh. 


najszczególowiej 


Jeżeli więc miasto poruczy opracowanie projektu za- 
granicznym specyalistom, toż konsekwentnie będzie mu- 
siało poruczyć także i wykonanie budowy t.j. kie- 
rownietwo robót, dalej kontrolę przedsiębiorców, a wre- 
szeie i późniejszy zarząd ete, ete. również owym zagra- 
nicznym specyalistom, a pominąć krajowe siły, jako do 
tego zadania, wedle pojęć większości komisy wodociągo- 
wej, nieprzysposobione. Czy miasto z tego rodzaju po- 
stępowania korzyść osiągnie, nie trudno ocenić. Wpra- 
wdzie specyaliści zagraniczni, obznajomieni najdokładniej 
z wszystkiemi tajnikami budowy wodociągu, niezawodnie 
wywiązać się zdołają dobrze ze zadania, ponieważ jednak 
traktować bedą sprawę calą} ze stanowiska przedsię- 
biorców, będą więc przedewszystkiem mieć zysk wła- 
sny na okn, gdyż nie ich z miastem naszem i krajem 
nie łączy. Obawa przeto strat dla miasta z tego właśnie 
powodu wtedy tylko da się uniknąć, jeżeli miasto mieć 
będzie ludzi, rozumiejących się na budowie wodociągu, 
a którymby nietylko z własnego interesu, lecz także z po- 
czucia obywatelskiego na tem zależało, aby budowę prze- 
prowadzić jak najlepiej i aby na każdym kroku stać na 
straży interesów miasta. 

Leży zatem w istocie w pierwszym rzędzie w intere- 
sie miasta, ażeby już projekt sam opracowali technicy 
krajowi, w przeciwnym bowiem razie będzie się miasto 
dla braku sif technicznych krajowych w zupełności mu- 
siało oddać w opiekę zagranicznych przedsię- 
bioreów. Następstwa zaś tego tem przykrzejsze mogą 
być dla miasta, ile że wtedy w Komisyi wodociągowej nie 
będzie nikogo, któryby się na budowie wodociągów 
szczegółowo roznmial i odróżnić potrafił dobre od złego, 
potrafil odróżnić rzeczy stanowiącej interes dla miasta 
od tego. eo tylko leży w interesie przedsiębiorcy. Ozlon- 
kowie bowiem podkomisyi technicznej w razie oddania 
projektu specyalistom zagranicznym w dalszych obradach 
Komisyi udzialu brać nie mogą, jak to w swoim 
czasie w Komisyi zaznaczyłem, a to nie dla chorobliwej 


196 


może ambicyi, ale z tej prostej przyczyny, iż jako ludzie 
praktyczni nie będą chcieli dalej czasu swego poświęcać 
bez skutku dla sprawy. Czynność ich bowiem i stano- 
wisko w kKomisyi, pomijając już nawet dotychczasowe 
zachowanie się większości tejże, która przy niejednej spo- 
sobności sprawy czysto fachowe rozstrzygała 
większością głosów osób niefachowych, tem 
będzie trudniejsze, że — logicznie rzecz biorąc — większość 
Komisyi wodociągowej nie mając obecnie zaufania do 
techników dzrajowych, tem mniej usłucha rad ich i krytyki 
tychże wobec projektu zagranicznego specya- 
listy. Na marnego zaś figuranta, bez możności wpływania 
na tok rzeczy, żaden nie zechce się pisać. 

Uznając jednak z drugiej strony, a we właściwej 
mierze jak najzupełniej, wielką wartość wiedzy specyal- 
nej i doniosłość praktyki, technicy Komisyi wodociągo- 
wej nie sprzeciwiali się nigdy, gdy chodziło o zasię- 
onięcie rady zagranicznego specyalisty, owszem sami 
w tym kierunku czynili wnioski. Zdaje nam się jednak, 
że o wiele będzie logiezniej, jeżeli projekt, opracowany 
przez techników krajowych, a na razie niespecyalistów, 
podda się ocenie specyalistów zagranicznych, 
w tym eeln osobno zawezwanych, aniżeli odwrotnie. 
Powierzeniem zresztą projektu siłom krajowym miasto 
niczego jeszcze nie przesądza co do dalszego toku sprawy 
i zawsze jeszcze w razie nieprzychylnej oceny tejże 
pracy i jej wykonalności w praktyce przez specyalistów 
zagranicznych, może łatwo i bez wielkiego kosztu po- 
stąpić tak, jak ma wtedy wypadnie. 

Nie zastanawiając się już bliżej nad przyczynami, 
jakie spowodować mogly nieufność Komisy! wodociągo- 
wej do uzdolnienia sił krajowych technicznych, których 
zdanie eo do wodociągów w ogólności, a reguliekiego 
w szczególności, zupełnie zgadzało się z wywodami spe- 
cyalistów zagranicznych, cheę jednak zaznaczyć, że i do- 
świadczenia za granicą poczynione stwierdzają słuszność 
moich zapatrywań w kwestyi specyalistów wodociągowych. 

Oto w tabeli Nr. I. w odnośnej rubryce umieściłem 
umyślnie nazwisko projektanta i wykonawcy każdego 
z wykazanych wodociągów. Znajdujemy, że z 65 wodo- 
ciągów niemieckich, do r. 1883 wykonanych, budował 
tajny radca bud. Henoch 4, radea bud. Salbach 6, 
przedsiębiorstwo J. 6 A. Aird w Berlinie 5, radca bud. 
Moore 2, Rhein- Wasserwerksgesellschaft w Bonn 3, 
a więe razem 20 wodociągów ; resztę zaś w liczbie 45 
projektował i budował każdy wodociąg inny 
inżynier. Znalazło się zatem w Niemczech w krótkim 
czasie tak wielu specyalistów, że każde niemal miasto 
moglo dla swego wodociągu osobnego specyalisty uży- 
wać. Naliezyłbym tych specyalistów jeszcze o wiele 
więcej, gdybym był tabelą Nr. I. objął wszystkie mia- 
sta w Niemczech poniżej 50.000 mieszkańców posiada- 


jace, gdybym byl nie pominął miast zachodnich pro- 
wincyi Austryi, zaopatrzonych dotąd w wodociągi i gdy- 
bym wreszcie objął był wszystkie wodociągi do r. 1891 
wykonane. 

Twierdzenie zatem zwolenników specyalistów zagra- 
nieznych, że wodociąg krakowski może projektować tylko 
specyalista, a gdy takiego w kraju nie mamy, musimy 
go szukać za granicą — upada zupelnie i nie powinno 
znaleść uwzględnienia w Radzie miasta. 

Skoro miasto na zbadanie wodociągu regulickiego 
moglo wyłożyć przeszło 38.000 zła., toć sądzę, może 
bez szkody ponieść koszta opracowania projektu przez 
siły techniczne krajowe, a może to tem bezpieczniej 
uczynić, że przy odpowiednim doborze osób niema naj- 
mniejszej obawy, aby projekt opracowany był nieod- 
powiedni. 

W kilku jeszcze słowach dotknąć pragnę możliwego 
zarzutu, że wodociąg regulicki nie musi być tak nieod- 
powiedni, skoro specyalista tej miary co p. Sulbach po- 
dejmuje się opracowania szczegółowego projektu, i skoro 
technicy w Komisyi wodociągowej zasiadający, domagają 
się opracowania tego projektu przez krajowe siły tech- 
niezne, mimo przeświadczenia o jego wielkich wadach. 
Otóż radca bud. Salbach, dbający o swoją sławę jako 
technik, uwolnił się od wszelkiej odpowie- 
dzialności eo do wodociągu reguliekiego złożeniem 
swego sprawozdania, w którem wskazał na wszel- 
kie ujemne strony tego wodociągu. Jeżeli miasto mimo 
to projektu na ten wodociąg żąda, to on, jako przed- 
siębiorca, nie potrzebuje się uchylać od tej roboty za- 
pewniającej mu w każdym razie zysk materyalny. Człon- 
kowie zaś podkomisyi technicznej domagali się natomiast 
opracowania projektu przez siły krajowe pod ich zarzą- 
dem, ponieważ tym tylko sposobem mogliby uzyskać 
potrzebne środki pieniężne, ażeby obok roboty projektu 
dokonali jeszcze poszukiwań wody wgłębnej w pobliżu 
Krakowa, środki których im dotąd z zasady odmawiano. 


"Byliby zatem technicy nasi badania te przeprowadzili 


chociaż w najgłówniejszych zarysach, a odkrywszy do- 
bra wodę w pobliżu Krakowa, może jeszcze w ostatniej 
chwili przekonali większość Komisyi wodociągowej i 
Radę miasta, że wodociąg regulieki nie ma prawa bytu. 
Czynności tej byliby dokonali w poczuciu obowiązku 
obywatelskiego i w przekonaniu, że wodociąg regulicki 
musi miasto na straty ogromne narazić: a byliby tego 
dokonali, chociażby mimo woli większości Komisyi wo- 
dociągowej, a bez osobnego wynagrodzenia. Tego zaś p. 
Salbach z pewnością byłby nie uczynił, niktby go bo- 
wiem kontraktowo do tej roboty nie byłby zobowiązywał. 

Trudno zaś było członkom podkomisyi technicznej 
padania odnośne wykonać wprost własnym kosztem, 
gdyż środki na to potrzebne, bądź co bądź siły finan- 


sowe jednostek przekraczają; jednostek, które już bez 
tego bezinteresownie poświęcały dla dobra miasta swoją 
wiedzę i czas po ciężkiej zawodowej pracy do odpo- 
czynku potrzebny. 


III. Wnioski. 


Streszczająćc rzecz przedstawioną, uważam za potrze- 
bne przed zestawieniem wniosków ostatecznych powtórzyć 
uwag kilka, które przedewszystkiem wyróżniają się za- 
sadniczą wartością i znaczeniem. 

W ustępie ad 2 na str. 146 wykazałem na podsta- 
wie dat urzędowych miejskiego fizykatu, że w Krakowie 
wmierało w ostatuiem dziesięcioleciu (1581—1891) średnio 
33:59 osób rocznie na 1000 mieszkańców i że w po- 
równaniu z miastami niemieckiemi, podobnemi do Kra- 
kowa a posiadającemi wodociągi, umiera w Krakowie śre- 
dnio aż 700 osób rocznie więcej, niżby należało, gdyby 
Kraków posiaduł lepsze urządzenia sanitarne. Cyfra w ka- 
żdym razie przerażająca a dowodząca: że w Krakowie 
pimuje ciągła i to bardzo groźna epidemia, 
gdyż w miastach zachodnich śmiertelność, nawet w cza- 
sie wielkiej epidemii, nie wzmaga się do tak wy- 
sokiej co u nas cyfry. Przerażające te stosunki sanitarne 
przypisuć należy przedewszystkiem brakowi zdrowej 
wody w Krakowie, jak niemniej brakowi najwa- 
¿niejszych urządzeń sanitarnych w mieście. Jeżeli 
więc wszyscy światli mieszkańcy Krakowa od lat wielu 
domagają się uzdrowotnienia miasta, a więc w pierw- 
szym rzędzie budowy wodociągów, to żądanie to jest zu- 
pełnie uzasadnione. 

Nie kończy się zresztą fakt niezdrowotnych sto- 
sunków miasta na wygórowanej cyfrze śmiertelności, 
zwyczajnej w czasach bez epidemii we właściwem zna- 
czenin, lecz obejmuje kręgi szersze. Wysoka ta cyfra 
śmiertelności wskazuje bowiem zarazem, jak wielka część 
mieszkańców Krakowa ulegać musi co roku najrozli- 
czniejszym chorobom. Wiadomo bowiem, że w zwykłych 
warunkach tylko mały stosunkowo procent chorych umiera, 
a wielka część bądź do zdrowia powraca, bądź też cią- 
głem leczeniem się życie sztucznie podtrzymuje. Odnosi 
się to szczególnie do Krakowa, gdzie — jak wiadomo — 
o szybką i dobrą pomoc lekarską nie trudno. Ktokolwiek 
jednak bądź to ulegał chorobom sam, bądź też miał je 
w rodzinie, ten wie: w jakim stopniu choroby, choćby 
pomyślnie się kończące, podkopują dobrobyt rodzin na- 
wet zamożnych i jak ujemnie wpływają na umysł i ener- 
gią osób nawet niemi bezpośrednio niedotkniętych. Ni- 
weczą one zatem pod każdym względem dobrobyt i roz- 
woj ludności. Dlatego też postępując w myśl przysłowia 
„iu corpore sano mens sana“ powinujśmy wszelkie- 
mi silami dążyć do poprawienia zabójezych 
tych stosunków. Jest to obowiązkiem naszym nie- 


tylko względem nas samych i naszych rodzin, ale także 
wobec przyszłości kraju i narodu. 

Dlatego też myśl śp. Dr. Dietla, zdążająca do spro- 
wadzenia dobrej i zdrowej wody, zasługuje na jak naj- 
większe uznanie, które i władzom, starającym się usilnie 
wpłynąć pod tym względem na opinią publiczną, słu- 
sznie się należy. 

Szkoda tylko, że mimo zaciągniętej już przed laty 
kilkunastu pożyczki w kwocie 1'5 miliona, sprawa na- 
przód nie ruszyła. Powody tej zwłoki, które przedsta- 
wiłem szczegółowo, streszczają się ostatecznie w twier- 
dzenia, przez komisye wodociągowe uznane, że tylko 
woda źródlana z Regulice może Kraków zbawić. 

Wykazałem jednak w ustępie 1—4 niniejszej pracy, 
że wodociąg ten nie ma wcale prawa bytu, a to 
dla niedostatecznej ilości wody, niewystarczającej nawet 
na potrzeby dzisiejszej ludności; następnie dla ogromnych, 
miasto wprost przygniatających, a ekonomicznie nienza- 
sadnionych ciężarów ; wreszcie dlatego, że Kraków, jako 
pierwszorzędna twierdza, nie może i bezwarunkowo nie 
powinien budować wodociągu, położonego poza obrębem 
fortów. 

Za wszystkie przeto poniesione dotąd wydatki uzy- 
skano tylko przeświadczenie, że Regulice wydają wodę 
dobrą i zdrową. Wynik ten ważny i wielki o tyle się 
obniża, ile że dla braku odnośnych badań po- 
równać nie możemy tej wody zinną, poto- 
Żoną bliżej Krakowa; a więc nie możemy i orzec: 
czy i o ile ona jest lepszą od innej, którąbyśmy mogli 
otrzymać kosztem mniejszy m, a mianowicie: czy jest 
ona o tyle lepszą, iżby dlatego tylko ponieść należało 
tak nadzwyczajne wydatki. 

Otóż brak tych badań właśnie, o które technicy 
w komisyi zasiadający i wogóle wszyscy uieuprzedzeni 
ustawicznie 1 niezmordowanie wołali, jest jedynym nie- 
mal powodem, że Kraków dotąd wodociągu nie po- 
siada. Wobec bowiem ogólnie znanej niezamożności mia- 
sta i jego mieszkańców nie można się dziwić, że Radcy 
miasta, licząc się ze stosunkami majątkowymi, z roku 
na rok wstrzymują się ze stanowczym krokiem i nie 
chcą narazić miasta na takie ciężary. Niepodejmująć tych 
badań utrzymywano ogół przez lat tyle w mviemauiu, 
że w pobliżu Krakowa dobrej i do wodociągu przyda- 
tnej wody nie ma; obok tego zaś wyrobiło się jeszcze 
i przekonanie, że budowa wodociągu jest, finansowo hio- 
rąc, nieproduktywnym ciężarem. 

W obydwa kierunkach starałem się blędność tych 
zapatrywań udowodnić. Co do pierwszego stwierdzą prze- 
konanie moje przedsięwzięte ewentualnie poszukiwania, 
co do drugiego wykazalem na podstawie rachunku, 
uwzględniającego nawet warunki najmniej pomyślne, że 
w razie racyonalnej budowy wodociągu nie narazi 
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się miasto na żadne ryzyko, że owszem — nie 
mówiąc już tu o korzyściach, wynikających z uzdrowo- 
tnienia miasta — można miastu bardzo łatwo przyspo- 
żyć źródło nowych wcale niepoślednich do- 
chodów, jak to bywa i gdzieindziej. Dochody te nowe 
powiększając majątek miasta, nie dotkną mieszkańców 
tak, jak nakładanie nowych dodatków do podatków, po- 
nieważ nieznaczne podniesienie ceny wody nad koszt 
własny, przy wielkiej ilości rocznej konsumcyi, uczyni 
dla miaslae wiele, a nie da się mieszkańcom uczuć, płacą 
bowiem dziś za przyniesienie wody bez porównania więcej. 

Z uwagi zatem na przerażające stosunki zdrowotne 
w jnieście, z uwagi dalej, że budowa wodociągu racyo- 
nalnie przeprowadzona jest  przedsiębiorstwem 
iinwestycyą rentującą się i prócz objęcia gwa- 
rancyi na zaciąguąć się mającą pożyczke, niewymagającą 
większego obciążenia ludności, należałoby jak naj- 
spieszniej, z pominięciem nawet innych ważnych spraw, 
przystapić do zaopatrzenia krakowa w do- 
bry i zdrową wodę. 

Aby jednak celu tego dopiąć, należy koniecznie do- 
tychezasowy nieracyonalny sposób postępowania zarzucić 
i wstąpić na drogę lepszą. Wobeć tego byłoby pożąda- 
nem, ażeby Rada miasta: 

l. uchyliła uchwałę swoją z d. II lipca 
1889, postanawiającą w zasadzie budowę wo- 
dociągu reguliekiego i tym sposobem stano- 
wczo i ostatecznie załatwiła się z tą sprawą. 

Uchylenie to nie powinno ulegać trudnościom, gdyż 
dotyczącą uchwałę powzięto na podstawie przedstawienia 
niezgodnego z istotnym stanem rzeczy; ze stanem, jak 
go tak ze względu na małą wydatność źródeł, jak i co 
do olbrzymich kosztów budowy, w ustępach poprzedza- 
jących rozjaśniłem. 

Ewentualny zarzut, że na odnośne studya miasto wy- 
lożyło już przeszło 38.000 zła. i że nabyło już źródła 
w Regulicach na własność, nie miałby chyba podstawy 
wobec wszystkiego co przytoczylem. Zresztą wydatku 
tego nie można będzie nazwać zmarnowanym, przydał 
się bowiem przynajmniej na to, ażeby przekonać mie- 
szkańców Krakowa, że wodociąg regulicki jest niemo- 
żliwy pod każdym względem, a zaopatrzenie miasta wy- 
łącznie wodą źródlana, wobee niedoścignionych 
kosztów, urojeniem. (0 zaś dotyczy posiadania źródeł, 
to wobee obowiąznjącej ustawy wodnej z d. 14. marca 
1575 Dz. u. k. Nr. 35 nie nabyło miasto źródeł jako 
takich, ale kawalek grantu, jeżeli się nie mylę około 
15 morga, na którym źródła wytryskają. Można więe 
grunt ten ponownie sprzedać, chociażby za mniej niż 
2.443 zła. 94 ct., za które go nabyto. Strata stad wy- 
nikaująca nie może wchodzić w rachubę. 

2 nad wnioskiem komisyi woddociągo- 


wej co do oddania wypracowania projektu 
regulieckiego p. Salbachowi przeszła do po- 
rządku dziennego; dalsze bowiem wydatki na ten 
wodociąg nie mogłyby być usprawiedliwione. 

5. poleciła komisy! wodociągowej. by się 
bezzwłocznie zajęła poszukiwaniem i bada- 
niem wody wgłębnej w pobliżu Krakowa, 
a to wewnątrz zewnętrznej linii fortów tak, 


jak to w swoim czasie Towarzystwo techni- 


czne krakowskie doradzało. 
Poszukiwania te i badania należałoby przeprowadzić 
w dwóch głównie miejscach, mianowicie w Giebułtowie, 


jak niemniej w dolinie Wisły, począwszy powyżej folwarku 


zwierzynieckiego a postępując w górę rzeki aż w okolicę uj- 
ścia Sanki powyżej Bielan. W pierwszej miejscowości nale- 
żałoby zbadać oprócz rodzaju i jakości wody także kształt 
i położenie warstw wodonośnych, jak niemniej i ilość wody, 
jakiej one w ciągu doby w najgorszym razie mogłyby 
dostarczyć. W dolinie Wisły możnaby się ograniczyć 
litylko do zbadania jakości wody i położenia warstw wo- 
dośnych, gdyż nie ulega wątpliwości żadnej, że ilość 
wody wystarczy na wszelkie teraźniejsze i przyszłe po- 
trzeby Krakowa. 

Badania nadnienione nie wymagają ani tyle czasu, 
ani też takiego nakładu, co dotyczas źródła regulickie. 
W dolinie Wisły wystarczy na studya odnośne parę mie- 
sięcy, w Giebultowie zaś potrzebaby z powodu konie- 
cznego zbadania także ilości wody dłuższego czasu, przy- 
najmniej 1 do 2 lat. Należałoby w tym celu dostarczyć 
komisyi wodociągowej przyrządu wiertniczego, umożli- 
wiającego głębsze wiercenia, przynajmniej do 20m ole- 
bokości, jakoteż potrzebnych pomp. Przyrząd taki może 
kosztować z wszystkiemi przyborami 600 do 800 zła., 
nabycie zaś pomp będzie zbytecznem, ponieważ zarząd 
miasta niezawodnie je posiada. Na pokrycie koszów ba- 
dań odnośnych wystarczy kredyt w wysokości 1.500 do 
2.000 zla., a wiece stosunkowo bardzo mały. 

4. po ukończeniu badań generalnych co 
do jakości wody, stanowczo i ostatecznie się 
oświadezyła, czy to za wodociągiem giebul- 
towskim, czy też wiślanym i zarządziła bez 
straty czasu opracowanie odnośnego szcze- 
gólowego projektu. 

5. przeprowadziła równocześnie rokowa- 
nia z sąsiedniemi gminami przylegającemi 
tuż do Krakowa, ato dla zdecydowania, czy 
przyszły wodociąg będzie miał dostarczać 
wody także i tym gminom, czy też nie. Uważam 
to ze względu na opracowanie szczegółowego projektu 
za konieczne. 

6. zorganizowała osobne biuro wodocią- 
gowe, któreby nietytko projekt sam opraco- 


wało, ale następnie kierowało ze skutkiem 
robotami w czasie budowy i zarządzało wodo- 
ciągiem w przyszłości. W tym celu wypadaloby 
postarać się o odpowiedne siły techniezne w drodze kon- 
kursu lub innym stosownym sposobem, aby sobie zape- 
wnie personal inżynierów, do tego odpowiednio ukwa- 
lifikowanych. 

Ustanowienie takiego biura uważam za niezbędne, 
ponieważ projektu takich rozmiarów, jak go potrzeba na 
budowę wodociągu, jak niemniej nastepnego przeprowa- 
dzenia budowy, nie można przeprowadzać dorywczo, 
zatrudniając nim przygodnie inżyniera sanitarnego, który 
i lak obarezony robotami innemi, Praca taka bowiem 
wymaga od projektanta zupełnego oddania się przedmio- 
towi i szczegółowego przestudyowania rzeczy, pochłania 
caly jego czas i żąda umyslu swobodnego, niezaprzaą- 
tnionego sprawami innemi. 

Dla skuteczniejszego i pewniejszego wyniku działal- 
ności biura wodociągowego bylyby pożądanem, gdyby 
Rada miasta wysłała kierownika biura wodociągowego 
kosztem miasta na 2 lub 3 miesiące z listami polecają- 
cymi za granicę, szczególnie do miast, w których wia- 
śnie wodociagi budują, a to w celu nabycia specyalnej 
w tym kierunku praktyki, polegającej na naocznen po- 
informowaniu się co do wykonywama niektórych tru- 
niejszych urządzeń. 

Przeprowadzona korespondencya z zarządami wodocią- 
gów miejskich miast innych dostarczyłaby również ma- 
teryalu, z którego wyrobichy sobie można dokładny obraz 
o doświadczeniach, gdzieidziej nabytych. Zarządy miejskie 
dat tych z pewnością nie odmówią. dat na podstawie 
których latwo będzie można wybrać to, co gdzieindziej 
okazało się najpraktyczniejszem. 

Dla uspokojenia niedowierzających inżynierom krajo- 
wym możnaby po opracowaniu szczegółowego projektu, 
a przed przystąpieniem do właściwej budowy, zaprosić 
inżynierów specyalistów zagranicznych, którzy wodo- 
cigi już budowali I zażądać od nich szczegółowej opinii 
o wykonanym  projekeie. Znaczniejszy tak poniesiony 
wydatek zrównoważy osiągnięta świadomość o racyonal- 
ności projektu, który co najwyżej chyba w drobniejszych 
szczegóbieh ulegnie zmianie. Wówczas Rada miasta Z ca- 
lym spokojem polegać może na odpowiedzialności kie- 
rującego budową. 

W razie jednak gdyby oczekiwania zawiodły i oka- 
zało się z wypracowanego projektu istotnie, że na si- 
Jach krajowych polegać nie można, toż z całą świado- 
mością rzeczy i w poczuciu słuszności zwrócić się będzie 
moża w czas jeszcze, a bez żadnej szkody, do specya- 
listów zagranicznych. Strata ewentualna nie będzie tak 
wielka, gdyż materyal zebrany przez biuro wodociągowe, 
stadya terenowe, plany sytuacyjne i niwelacyjne itd. itd. 


będą zawsze cennym materyałem dla ewentualnego pro- 
jektanla, a skutkiem tego także wynagrodzenie tegoż 
mniejsze. 

T. Budowę wodocingn wykonać należy ja- 
ko przedsiębiorstwo miejskie, jak niemniej 
iutrzymywać go pod zarządem i prowadzić 
na wyłączny rachunek miasta. 

Wodociąg racyonalnie założony i wykonany jest przed- 
siębiorstwem rentowuem i może miastu, podobnie jak 
gdzieindziej i jak to w ustepie 3 wykazalem szczegó- 
lowo, przynosić znaczniejszy dochód czysty. Byłoby za- 
tem błędem poraczać budowę i eksploatacyą wodoeiągu 
jakiemu przedsiębiorstwu lub towarzystwn = akcyjnemu. 
Gdyby kogo przeprowadzony przezemnie rachunek nie 
przekonał, wystarczą mu może odnśne daty tabeli Nr. I, 
z której wynika, że z pomiędzy 65 wodociągów niemie- 
ckich 583, czyli 90:88, jest własnością miasta, I czyli 
1-549), własnością skarbu wojskowego a tylko 574 czyli 
808%, własnością towarzystw akcyjnych. 

5. Ażeby szybko i racyonalnie doprowa- 
dzić sprawę wodociągową do upragnionego 
od tak dawna celu należy poruczyć referat 
tejże technikowi, ile możności inżynierowi 
z zaw odn. 

Jakkolwiek budowa wodociągu nie jest tak bardzo 
trudną i sztuczną rzeczą, trzeba ją jednakowoż konie- 
cznie umieć, a przynajmniej na niej się rozumieć, Żyjemy 
stułecia, w epoce zasady podziału pracy 
we wszystkich gałęziach wiedzy ludzkiej, O ile wiec 
w ogóle dzis na jakiemkolwiek polu pracy społecznej 
jednostka, chociażby najbardziej naukowo wyksztaleona, 
rozumieć się nie może na wszystkich tej pracy gałęziach, 
eo najmniej o tyle i na polu prae technicznych, które 
w ostatnich 50 latach tak się rozwineły, że całego dziś 
trzeba wytężenia i kształcenia się bez przerwy, ażeby 
choćby w jednym z głównych działów wiedzy techni- 
cznej dotrzymać kroku postępowi i nie pozostać w tyle. 
Mimo to kiernją się u nas zapatrywaniem, że o sprawach 
czysto technicznych, każdy może rozprawiać i stano- 
wcze wydawać orzeczenia, pozostawiając technikom za- 
ledwie tylko i to nie zawsze, glos doradczy. Postępowanie 
takie mści się ujemnym wynikiem w najżywotniejszych 


w końcu 19-90 


nieraz sprawach, jak tego dotychczasowy przebieg spra- 
wy wodociągowej aż nadto dowodzi. Używajmy każdego 
w miarę jego zdolności i nauk odbytych, a więe oddajmy 
także teehnikowi to co do niego należy, natenczas nie- 
zawodnie skutek bedzie pomyślniejszy, doczekamy się 
predzej wodociągu, a mieszkańcy używając zdrowej I do- 
brej wody, nie będą potrzebowali wówczas całemi se- 
tkami przedwcześnie co roku wymierać. 

Postępując w myśl powyższych uwag możemy się 


spodziewać, że w przeciągu lat 3—4 myśl śp. Dra Dietla 
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zostanie wreszcie urzeczywistnioną i że Kraków wreszcie 
doczeka się wodociągu. Tak poprawimy wkrótce przera- 
żające stosunki zdrowotne w mieście, a chociażbyśmy 
nawet w najgorszym razie nie przyspożyli miastu zna- 
czniejszego dochodu czystego, to budując wodociąg o wo- 
dzie wgłębnej, zaoszczędzimy w porównaniu z wo- 
dociągiem regulickim przynajmniej 2,380.000 zła., wzęlę- 
dnie 2,740.000 zła., które miasto tak niezamożne, jak 
Kraków, bezsprzecznie uczuje bardzo. 

Zaoszezędzenie tego wydatku, koniecznego w razie 
chęci dogodzenia urojeniu, że Kraków możemy zaopa- 
trzyć tylko wodą źródlaną, umożebni wprowadzenie wielu 
urządzeń i budowli w mieście koniecznie potrzebnych 
do uzyskania takiego stanu sanitarnego, jaki wobec po- 
lożenia Krakowa, wobec obszernych plantacyj w mieście, 
licznych jeszcze bardzo ogrodów na wszystkich przed - 
mieściach, wobec braku fabryk i ludności fabrycznej itd. 
być powinien. 

Otóż ktoby twierdził, że przez samo doprowadzenie 
zdrowej i dobrej wody zupelnie poprawimy już zdrowo- 
tność w mieście, ten ludzi siebie samego i dru- 
gich. Dosyć bowiem popatrzyć tylko na otwarte na- 
wierzchnie ścieki na wszystkich niemal ulicach poza 
obrębem plantacyj, nie wyłączając nawet ulie przed- 
niejszych. 

Że wszystkich nowych, a na zewnątrz wykwintnie 
prezentujących się kamienie — o starych domach już 
i nie mówię — ścieki takie wyprowadzają przez 
bramy wchodowe najrozmaitsze obrzydliwe 
nieczystości, zatruwające szczególnie w miesiącach 
letnich gnijącymi składnikami powietrze w najwyższym 
stopnia, Skutkiem oddychaniu takiem powietrzem orga- 
nizm ludzki naraża się na choroby zakaźne, nie pocho- 
dzące w tym razie już od zlej wody. Takie zatrute po- 
wietrze znajdujemy atoli dziś nietylko na ulicach w bez- 
pośredniem pobliżu otwartych ścieków, gdyż i mieszka- 
nia nasze są niem przepełnione. Sciek bowiem otwarty, 
przeprowadzony z podwórza od samego zlewu przy wy- 
chodkach, przez sień główną pod bramą wchodową na 
ulicę, rozszerza gnijące miazmata, dostające się tuż obok 
znajdującemi się schodami aż na najwyższe piętra i do 
wnętrza pomieszkań. 

Nie dość jednak na tem. Ścieki otwarte przyczyniają 
się także do tem szybszego zatrucia wody grun- 
towej, którą ze studzien czerpiemy. Obowiązująca ustawa 
budownicza przepisuje wprawdzie odległość dołu kloa- 
cznego od studni, ścieki jednak otwarte do których się 
dostają najrozmaitszego rodzaju plyny, wobee ogólnie 
zuanej niedbałości służby naszej, mogą być prze- 
prowadzane w bezpośredniem sąsiedztwie 
studni, jak to bywa w istocie. Po największej części 
liche wybrukowanie ścieku na piasku nie może być 


szczelnem, dlatego też wszelkie gnijące nieczystości 
dostają się bardzo latwo do studzień, choćby nawet 
z cementowych pierścieni zbudowanych. Że tak jest 
rzeczywiście dowodzi najlepiej ta okoliczność, że w re- 
alnościach nowych, w których studnie dostarczały w po- 
czątku względnie dobrej wody, już zaledwie po 3 do 4 
latach woda ta wykazuje wszelkie znamiona wody złej, 
przepelnionej gnijącymi skladnikami. 

Jeżeli więc rzeczywiście pragniemy sto- 
sunki zdrowotne w mieście skulecznie popra- 
wić, musimy koniecznie oprócz wodociągu 
postarać się o przeprowadzenie 
cznej kanalizacyi. 

Prof. Dr. Domański twierdzi*) wprawdzie, że budu- 


syste maty- 


jae wodociąg możemy się na razie obejść bez kanalizacyi. 


Nie myślę temu przeczyć, gdyż niestety bez niejednej 
dobrej i pożytecznej rzeczy trzeba się nieraz o- 
bejść; nie wynika z tego jednak, aby kanalizacyą mia- 
sta można odwlekać na czas dłuższy. Gdybyśmy budo- 
wali wodociąg źródlany, to rzecz o tyle przedstawialaby 
się inaczej, że po wyczerpania wszelkich środków ma- 
teryalnych musielibyśmy koniecznie myśl skanalizowania 
Krakowa przekazać chyba prawnukom naszym, w razie 
zaś wybudowania wodociągu o wodzie wgłębnej i na- 
kladem co najwyżej 1,300.000 zła., można będzie z po- 
trzebnych dla samego tylko wodociągu regulickiego pie- 
niędzy, jeszcze wybudować i kanały, dochodami zaś z wo- 
dociągu zamortyzować uie małą część kapitału wylożo- 
nego na kanalizacyą. 

Nie myślę oczywiście wcale o kanalizacyi spławnej, 
lecz o kanalizacyi dla nieszkodliwego odprowadzenia 
wszelkich wód odpadowych; tamta natrafiłaby bowiem 
wobec niskiego położenia wielu dzielnie Krakowa w sto- 
sunku do głównego zbiornika, jakim jest Wisła, na wiel- 
kie bardzo trudności, a byłaby także wobec zmarnowania 
bardzo dobrego nawozu, rzeczą ekonomicznie zupełnie 
nieracyonalną. Doły kloaczne czyszczone systemem Ta- 
larda są, rzekłbym, najracyonalniejszym sposobem usa- 
wania z miasta ekskrementów, należałoby je tylko szezel- 
niej niż dotąd zamykać, a jest to możliwem przez ogólne 
ile możności zaprowadzenie w wychodkach water klo- 
setów. 

Poruszywszy już tę kwestyą, zaznaczam mimochodem, 
że obawa, jakoby czyszczenie dołów kloacznych, prze- 
pełnionych w takim razie wodą, było kosztowniejsze 
z powodu częstszej potrzeby ich wypróżniania, i że mia- 
sto będzie mialo wtedy z Talarda mniejszy niż dziś 
dochód, jest nieuzadnioną. Można bowiem doły kloaczne 
tak urządzić, że płyny wszelkie odpływają do kanałów 
a pozostaną w dolach tylko części stałe. Zresztą cho- 


*) Zob. „Zdanie sprawy i t. d“. 
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ciażby się rzecz rzeczywiście tak miała, to uszczerbek 
ten w dochodach miasta będzie bardzo nieznaczny wo- 
bec korzyści, jakie mieszkańcy odniosą przez tem pe- 
wniejsze i lepsze uzdrowotnienie miasta. 

Dlatego też uważam twierdzenie*) p. referenta, Że 
w razie wybudowania wodociągu regulickiego nie powin- 
niśmy zezwolić na urządzanie klozetów w mieszkaniach, 
za nieuzasadnione. Twierdzenie to wywołała niezawo- 
dnie obawa, że w wodociągu regulickim bardzo prędko 
zabraknie wody w razie urządzenia klozetów w większej 
ilości, gdyż możliwe z tego powodu dla miasta straty 
materyalne, wobec ogromu wydatków na wodociąg regu- 
licki, niewielką chyba odgrywają rolę. W miastach 
niemieckich nie obawiano się strat podobnych, widzimy 
bowiem z tabeli Nr. II. w odunośnej rubryce, że tam 
urządzono bardzo wiele klozetów z wodociągu płukanych, 
mimo że wpusty zawartości dołów kloaczuych do kana- 
lizacyi miejskiej albo są calkiem zabronione, albo też 
tylko warunkowo dozwolone. 

Wracając do kanalizacyi zaznaczam, że przyszła ka- 
nalizacya miasta powinna także uwzględnić budowę zbio- 
rowego kanału wzdłuż Wisły, a to poniżej uj- 
ścia Rudawy począwszy, aż poza obręb miasta na Grze- 
górzkach. Kanal ten miałby nchwytywać także wszystkie 
teraz istniejące kanały, wpadające obecnie bezpośrednio do 
Wisły w obrębie powyższej przestrzeni. Od ujścia bo- 
wiem Rudawy począwszy, która między innemi odpro- 
wadza nieczystości kloaczne z fabryki cygar i z koszar 
Franciszka Józefa, wpada do Wisły tuż powyżej Zamku 
kanał na Groblach i kanal z koszar i z garnizonowego 
szpitala, mnieszczonych na Zamku, który to kanał do- 
prowadza do Wisły także i nieczystości po różno- 
rodnych chorobach zaraźliwych. Mimo że 
wiadomo ogólnie, iż woda płynąca odraża składniki 
guijące i zaraźliwe dopiero po dłuższym czasie 
tj. po przebyciu kilkunastu m drogi, przecież zuajdu- 
jemy w Krakowie zaraz tuż poniżej ujścia Rudawy i tuż 
poniżej i powyżej wymienionych wypływów kana- 
łowych istniejące w porze letniej łazienki do publi- 
cznego użytku, w istocie jak gdyby na ironią wszelkim 
zasadom hygieny. W całej przestrzeni wzdłuż Wisły od 
ulicy „nad Wisłą* począwszy, przez Rybaki ku Skałce 
i dalej woda zanieczyszczona odchodami kanałowymi 
przybiera kolor prawie brunatny, a cała atmosfera na 
kilkadziesiąt kroków przepełniona jest odurzającym fe- 
torem. Mimo to spostrzegamy tu dla braku dogodniej- 
szego miejsca w porze letniej eo dzień setki mieszkań- 
ców Krakowa i Podgórza, używających kąpieli i to tak 
w budkach łazienkowych, jak nie mniej i na otwartem 
miejscu. Słyszymy często o kapielach błotnistych i ich 


*) Zob. „Zdanie sprawy i t. d.*. 


znakomitych skutkach na pewne rodzaje chorób, zamo- 
żniejsi nawet nie szczędzą kosztów na podróż do takich 
miejsc kapielowych, ażeby zaś kąpiele w odchodach 
kanałowych ito poszpitalnych miały się do 
zdrowia przyczyniać, wątpię, żeby kto slyczał. 

Dlatego też uważam oczyszczenie wody wiślanej pod 
Krakowem przez 
Grobli począwszy aż po Grzegórzki również za jeden 
z kardynalnych 
miasta. 


wybudowanie kanału zbiorowego od 


warunków uzdrowotnienia 

Badowę zas kanalizacyi byloby — ze wzelęedów eko- 
nomicznych — najracyonalniej wykonać równocześnie 
z budową wodociągu: odpada bowiem wówczas po~ 
trzeba dwukrotnego wyrywania bruków, kopania rowów 
na ulicach itp. a skutkiem tego będą i koszta mniejsze. 

Wszystkie te niezbedne i na poprawienie zdrowotno- 
ści w mieście — oprócz zdrowej i dobrej wody — prze- 
ważny wpływ wywierające urządzenia, możemy jednak 
w tym tylko wypadku wykonać, jeżeli za- 
niechamy budowy wodociągu źrodlanego, 
wymagającego ogromnych kosztów, a na- 
tomiast przystąpimy do budowy wodocia- 
gu o wodzie wglębnej, nieobciążającego 
wcale ludności. Wtedy. też tylko możemy się 
spodziewać, że zdrowotność w mieście poprawi się na- 
leżycie i że wówczas wobec szczęśliwego zresztą polo- 
żenia krakowa, zmniejszy się średnia Śmiertelność w mie- 
ście do cyfry, zbliżającej miasto nasze do najzdrowszych 
miast świata. 


Rozprawę niniejszą, nieszczedząćc trudów, opracowa- 
łem może obszerniej, niżby tego rzecz suma w ogólno- 
ści wymagała. U ważałem to jednak za konieczne ze wzglę- 
du na błędne pojęcia, rozpowszechniane niestety przez lat 
tyle ec do budowy wodociągów, które nie tak łatwo spro- 
stować. Pragnąlem tak przyczynić się chociaż cokolwiek 
do wyjaśnienia stanu rzeczy, aby umożliwić sferom de- 
cydującym a niefachowym, wyrobienie sobie zdania wła- 
ściwego o całej sprawie. 

Jako delegat krakowskiego Towarzystwa technicznego 
poczuwałem się także do obowiązku wytłomaczyć stano- 
wisko techników, zasiadających w komisyi wodociągowej, 
którym — jak to już nadmienilem — przy niejednej 
sposobności zarzucano ujemne dla postępu sprawy wo- 
dociągowej działanie. O ile zarzut ten był i jest uzasa- 
dnionym, osądzą niezawodnie nieuprzedzeni. 

Jeżeli mimo starania się o ścisłą przedmiotowość 
musiałem niejednokrotnie wydać sąd ujemny o dotych- 
czasowej dzialaności komisyj wodociągowych, to mogę 
zapewnić, że żadne względy osobiste muą nie kierowały, 
gdyż o rzecz i tylko o rzecz mi się rozehodziło. O ile 
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zaś przy tem bez krytyki obejść się nie mogło, idzie to 
na karb właściwości zawodu technicznego, który każdą 
sprawę matury technicznej, chociażby mniej ważną od 
budowy wodociągu, wymagającego milionowego nakładu, 
bada przedmiotowo, wsczechstronnie ibez 
uprzedzenia i takie tylko twierdzenia uznaje za nie- 
zbite pewniki, które wytrzymują surową krytykę 
logicznego wnioskowania, albo też są poparte 
selsłym rachunkiem, lub wreszcie potwierdzone 
doświadczeniem. Temu też krytycznemu postępowa- 
niu zawdzięcza przeważnie nauka nasza postępy, jakimi 
w ostatnich 50 latach może się poszczycić. 

Kończąc niniejszą rozprawę mech mi wolno będzie 
wreszcie nadmienić, że jeżeli zaszły w niej niektóre dro- 
bne niedokładności co do dotychczasowej działalności ko- 
misyj wodociągowych, — to stało się to mimo woli 
i wiedzy, gdyż jak to nadmieniłem niejednokrotnie, aktami 
komisyi wodociągowej nie rozporządzałem. 


EZ 


Sposób oznaczenia wydajności wapna palonego. 


Niedawno dano mi trzy gatunki wapna palonego 
do zbadania pod względem ich wydajności, tj. do ozna- 
czenia, który z nich przy gaszeniu najbardziej powięk- 
sza objętość, czyli najwięcej wydaje wapna gaszonego. 
Ponieważ ścisłej i utartej metody co do tej kwestyi nie 
ma, przeto podaję poniżej sp sób mego postępowania 
sądząc, że w niejednym wypadku może przydać się 
w praktyce. 

Wapno palone pochłania przy gaszeniu pewną ilość 
wody. Część tejże uskutecznia zamianę tlenku na wodo- 
rotlenek wapniowy, zaś reszta stanowi w wapnie gaszo- 
nem domieszkę mechaniczną. llość tej ostatniej zależy 
oq jakości wapna; tłnste wapno przyjmuje więcej wody 
i jest z tego powodu wydajniejsze t. J. zuaczniej 
Z drugiej strony 
jakich warunkach 


po- 
większa swą objętość przy gaszeniu. 
zależy znowu od jakości w 
iz jaką łatwością utraca ono tę wodę mechanicznie zawartą. 
Z tych to powodów nie ma dotychczas ścisłego sposobu 
oznaczenia wydajności rozmaitych 
Jeżeli 


Wapna, 


gatunków wapna za- 
np. 
pozostawimy 


bowiem 
wody 
aż wskutek 


pomoca wagi lub miary. breje wa- 
pienne, zarobione 
dlugo na wolnem powietrzu, samowolnego 
odparowania wody powierzchnie ich popękają, to nie 
możemy porównywać między sobą objętości powstałe 
w ten sposób z rozmaitych gatunków wapna, gdyż po- 
jedyncze breje nierównomiernie wyschną, jedna będzie 
wówczas zawierać więcej, drnga mniej wody, 
wiście wpływa na objętość. Pozostaje więć tylko badać 
zmianę objętości, jakiej doznają wapua przed i po zga- 


nadmiarem tak 


co Oczy- 


szeniu w warunkach zupełnie równych. Po mial ZA - 
tem w następujący sposób: 

Pierwszy szereg doświadczeń. 

Wapno palone przesiano przez sito, a następnie o- 
znaczono jego ciężar gatunkowy i objętość w aparacie 
Dra Schumana pod terpentyną. Następnie umieszczono 
równe ilości wagowe wapna w cylindrach kalibrowanych 
pod naftą i czekano tak dlugo, aż się wapno bez dal- 
szego obniżenia górnego nie zsiadło. Następowało to 
po upływie 48 godzin. Odczytana objętość składała się 
zatem z wapna i z nafty, zawartej między jego poje- 
dyńczemi cząstkami. Znając objętość użytego wapna, 
wiemy wiele nafty w całości znajduje się w cylindrze. 

Następnie zgaszono wapno I w tymsamym cylin- 
drze zostawiono pod wodą, aż do zupełnego osadzenia 
się. Ilość wody zastosowano do ilości pierwotnie użytej 
nafty (uwzględniające różnice w ciężarach gatunkowych 
tych dwóch cieczy), aby ciśnienie słupa wodnego nad 
osadem było w obydwóch wypadkach równe. Osad 
w ten sposób otrzymany mial naturalnie większą obje- 
tość, a liczby w pierwszym i drugim przypadku osią- 
gnięte służyły do porównania. Podaję je w następującem 
zestawieniu : 

Wapno K. I. 

Użyto 50 gr, o ciężarze gatunkowym 3:26. objętości 
15:3 cem? i amieszczono w cylindrze kalibkowanym pod 


nafty (c. g. 0:51). Nastepnie dopełniono nafty aż do 
200 cm? tak, że w cylindrze bylo 153cm? wapna a 


1541 em? nafty. Po zupełnem odstaniu się objetość osadu 
wynosiła 40 cn?. 

50 gr wapna zgaszono (16:07 cm5), wlano do tego 
samego cylindra miarowego i dodano 14925 em? nafty 
(mianowicie: do zgaszenia było potrzeba 16:07 cm”, a po- 
przednio użytej natcie w ilości 5# 7cm?’ odpowiada 
149:25 cm*, razem 16535 em). 
bral się osad na 955cm’. 


a więc Po odstanin ze- 

Z porównania liczb 40 em? i 985 em? wypada powie- 
kszenie objętośct na 246. 
Wapno MP. IL. 
8:18, objętość 15 gr (157 em?); ohli- 
czono potrzebna wodę w (w nafcie 
osadu 49cm? — w wodzie powiększenie 
objętości wynosi 2:04. 

Wapno RANE 

Ciężar gat. 3:24, Gm): 
czono potrzebną wodę (w nafcie osadu 43em3, w 
dzie 119cm*); powiększenie objętości wynosi 2:76. 


Ciężar gat 
sposób powyższy 
10000 cm); 


objętość obli- 


Wo- 


50 gr (154 


Zatem te trzy badane gatunki wapna powiększają 
objętość przy gaszeniu w stosunkach następujących: 


P.IIL 1: 2:46 (najlepsze. h.I. 1: 3:46 (pośrednie), 
Mp. IL. 1: 204 (najmniej powiększa objętość) czyli 
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MP. II: K. I: P. II! = 1: 1:205:1:352, jeżeli weźniemy 
MP.II. jako jednostkę porównawczą. 

Drugi szereg badań. 

W powyższym szeregu zachodziła ta niedokładność, 
że plyny, pod którymi umieszczono badane gatunki wa- 
pna przed i po zgaszeniu, mialy rozmaite ciężary gatun- 
kowe (nafta 0:81, woda 1:00). Ułożenie się zatem 
cząstek osadu przy odstaniu w jednym i drugim przy- 
padku nie było jednakowe z powodu rozmaitego ciśnie- 
nia słupa cieczy. Aby ten błąd usunąć przyrządzono 
dla niegaszouego wapna płyn z mięszaniny dwusiarczku 
węgla i benzyny, posiadający ciężar gatunkowy równy 
ciężarowi gatnnkowemu wody (a więc 1:00). Badanie 
powyższych gatunków wapna przeprowadzono tak samo 
we warznkach dla wszystkich gatunków dokładnie rú- 
wnych. I rzeczywiście liczby w tym szeregu osiągnięte 
różnią się od liczb poprzedniego szeregu, ale następstwo 
pojedynczych gatunków wapna się nie różni: 50 gr 
wapna K. I. w mięszaninie 52 em’, we wodzie 955 cm*, 
powięk. objęt. 1:89; 50 gr wapna MP. IL w mięsza- 
ninie 58 emë, we wodzie 100:0 cm’, powięk. objet. 1°72; 
50 gr wapna P. II. w mięszaninie 59 em*, we wodzie 
1190 cm?, powiek. objęt. 2:01 — a więc największe po- 
większenie objętości wskazuje wapno P. III, po nim 
wapno K. I, a najmniejsze powiększenie wykazuje 
wapno MP. II. Stosunek MP. II: K. I: P. III 
1:1:098:1-162. 

Liczby te mają naturalnie tylko wartość porównawczą, 
nie możemy bowiem powiedzieć bezwzględnie : że 1 m? 
pewnego wapna palonego daje 172m’, a 1m? drugiego 
wydaje 2:01 m5 —- bo wyraz „wapno gaszone* nie jest 
dość ścisły, jako to wspomuiuno na wstępie. Jesteśmy 
jednak w możności za pomocą tych liczb oceniać i po- 
równywać rozmaite wapna palone co do ich wydajności 
i przemiany na wapno gaszone. 


Steingraber. 
2-1 e Reż 


PRZEPISY i PRAWA, 


jak mają się sprawować cieśle, murarze i kamieniarze z Krakowa, 
Kazimierza i Kleparza, przy swych robotach budowlanych i innych 
czynnościach, wchodzących w zakres ich rzemiosła. 
Wydane roku Pańskiego 1554 7). 


Przekład z łacińskiego. 


Wielmożny pan Jam Ocieski, kanclerz Królestwa 
J) ie . - g . 
Polskiego, starosta, podkomorzy i burgrabia Krakowski, 


1) Druk antykwa, in folio, stron nieliezbowanych pięć, prócz 
tytułowej, na której wydrukowano: Ordinationes de Carbentariis, 
Aluratoribus ac Lapicidis, wśród drzeworytu mającego u góry orła 
z literą S przez piersi i napis: Fubra alurum tege nos, u dołu 
zaś herb Krakowa. bez orła w ościeży. Na pierwszej stronie po 


starosta Sądecki i Olsztyński, w imieniu Jego Królew- 
skiej Mości, Pana naszego Najmiłościwszego i na Jego 
rozkaz, wspólnie z wielmożnym panem Janem Bonerem 
z Balie, kasztelanem Chehnskim, wielkorządcą zamku 
krakowskiego, starostą Spiskim i Rabsztyńskim, jakoteż 
z panami rajeami z Krakowa, Kazimierza i Kleparza, 
odbywszy w tym celu naradę, wobec naglących okoli- 
czności i potrzeb państwa, dla nniknienia i zapobieżenia 
wielkim stratom, dotykającym wszystkich obywateli w sku- 
tek samowolnie nstanowionych praw dalej wymienionych 
rzemieślników, następujące prawa i przepisy dla mura- 
rzy, kamieniarzy i cieśli, zastosowane do ogólnego po- 
żytku i ustanowione dla powszechnego dobra, w ten spo- 
sób nanowo opracowali i zatwierdzili, w ratuszu krako- 
wskim, w sobotę po Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Pauny, roku 1554. 

Postanowiono po pierwsze, że jeżeli kto zechce z0- 
stać majstrem cieślą lub murarzem, to powinien wraz 
z innymi majstrami stawić się u panów rajców, zaprzy- 
siądz prawo cywilne i wobec starszych majstrów biegłość 
swoją w rzemiośle pokazać. Jeżeli biegłość jego będzie 
uznana za dostateczną, to za zgodą i zezwoleniem raj- 
ców, powinien być przyjętym w liczbę majstrów i brać 
udział w robotach. 

Dalej, nie wolno żadnemu cieśli, murarzowi lub ka- 
mieniarzowi, w celu uzyskania stopnia majstra, płacić 
lub dawać majstrom lub cechowi więcej jak dwa złote 
polskie *), które mają być oddawane do wspólnej kasy 
cechu i w niej przechowywane, dla zaopatrywania się 
w narzędzia i zaspokojenia innych potrzeb cechu; nie 
wolno też, zostając przyjętym w liczbę majstrów, urzą- 
dzać żadnych uczt i bulanek. Gdyby się stało inaczej, 
to i świeżo wybrany majster, któryby zapłacił więcej, 
niż się należy, albo wydał ucztę, jako też i majstrowie. 
którzyby więcej pieniędzy przyjęli, niż to jest dozwolo- 
nem, albo pozwolili się raczyć, zmuszeni będą zepłacić — 
każdy po 5 grzywien kary?) 

Także, aby położyć tamę wielokrotnym skargom są- 


tytnłowej, powtórzony tytuł obszerniej: Ordinażiones et constitutio- 
nes, quomodo Carpentarii et Afuratores ac La picidae Cracovien, Cle- 
pardien et Casimirien, in suis aedificiorum laboribus ac aliis corum 
artis rebus sese gerere debeant. Anno Domini M. D, L III aedi- 
tae. Podobizne fotograficzną tego niezmiernie rzadkiego druku prze- 
słała Gmina M. Krakowa na wystawę architektoniczną w Turvnie. 
w r. 1890. Z takiejże podobizny dokonany został powyższy prze- 
kład. 

1) Według obliczeń Czackiego, jeden złoty polski w polowie 
XVI wieku przedstawiał wartość dziesięciu złotych z poezątku 
XIX w. 

2) Grzywna = 48 groszom. Wedlug Lelewela grzywna sądowa 

1, grzywny liezalnej. Pięć grzywien kary znaczyłoby tym spo- 

5X48 
sobem — = 
5 


48 groszy polskich ówczesnych. 


siadów, których do tego zmusza ich obowiązek, jako 
rajców, postanowiono, aby żaden cieśla, ani murarz nie 
odważył się rozpocząć budowy gmachu, dopóki jego roz- 
ciągłość, granice i kontury nie będą rozpatrzone i wy- 
mierzone przez urząd miejski lub delegowanych od urzę- 
du; nie wolno budować domów, wychodzących na ulice, 
dopóki wyraźnie nie będzie oznaczone, jaka ma być ich 
długość, jakie mają być ściany, dachy, komnaty i wej- 
ścia do nich; nie wolno też bez wiedzy urzędu miejskiego 
budować gmaehów, wychodzących ua ulicę. Przekracza- 
jący tę ustawę będzie surowo ukarany przez urząd miejski. 

Także, jeśliby jaki obywatel cheiał wybudować dom 
inie mógł się ułożyć co do bulowy z jakim cieśla, mu- 
rarzem, lub kamieniarzem, to do wykonania tejże roboty 
może nająć innego majstra, a ten, którego zgodzić nie 
mógł, nie przeciwko temu mieć nie powinien. 

Także uchwalono, aby żaden majster cieśla, murarz 
lub kamieniarz, nie zobowiązywał się więcej jak do je- 
dnej roboty, gdyż robotnicy, mając po kilka robót w ró- 
żnych stronach, zanadto się od nich oddalałi i w skutek 
tego ciężkie straty dotykały obywateli. Powinien tedy 
każdy majster zadawalniać się jedną robotą, do której 
zgodził go porzadny człowiek; będzie on mógł rozpo- 
cząć drugą robotę dopiero wtedy. gdy pierwszą w zu- 
pelności ukończy. 

Postanowiono także, aby majster cieśla, murarz lub 
kamieniarz za całotygodniową pracę otrzymywał 30 gro- 
szy, a to w porze letniej od Wielkiejnocy aż do S-go 
Michala. Natomiast w porze zimowej, od $-go Michała 
aż do Wielkiejnocy, ma on otrzymywać dziennie 4 grosze. 
Każdy majster powinien własnoręcznie pricę wykonywać. 
Jeżeliby zaś którego dnia nie pracował, to nikt nie bę- 
dzie obowiązany za ten dzień mu płacić. 

Także powinien każdy majster z czeladnikami i po- 
mocnikami swymi przychodzić do roboty runo o wscho- 
dzie słońca i pracować aż do zwykłej śniadannej go- 
dziny £+). O tym czasie nie więcej, jak przez pół godziny 
może się posilać i odpoczywać. Również i w południe 
nie więcej nad godzinę ma poświęcać na posilek i odpo- 
czynek. Wreszcie na podwieczorek ma wyznaczone pół 
godziny wolne. Ale w porze zimowej, od Podwyższenia 
Krzyża Św. w jesieni aż do Wielkiejnocy, robotnicy nie 
mają mieć odpoczynku w porze podwieczorkowej °). Go- 
dzin tych powinien pilnować sam majster przy pomocy 
niewielkiej klepsydry piaskowej. Pracując tedy pilnie 
przez cały dzień, ma on odehodzić od roboty wraz z cze- 
ladnikami i pomocnikami swymi na godzinę przed za- 
chodem słońca. 


1) W orginale: „usque ad horam Ientaeuli (alias do sniadanney 
godziny)*. 
2) W orginale: „tempus merende, alias inzynovuania*. 


Postanowiono także, aby żaden majster ani czeladnik 
nie brał i nie sprzedawał desek, drzewa na budowę, 
odeinków belek i innych materyałów budowlanych pod 
grożbą surowej kary. Dla zapobierzenia jednak zabiera- 
niu i kradzieży drzewa, będzie mógł budowniczy, jeżeli 
to uzna za stosowne, dla zachęcenia robotników do pracy, 
dawać im w zamian jakieś wynagrodzenie. 

Także, po ustanowieniu i określeniu dla majstrów 
i czeladników płacy dziennej i tygodniowej (którą mają 
się zadawalniać), żaden majster lub czeladnik nie ma 
prawa żądać i przyjmować płacy za dui świąteczne, wy- 
padające w tygodniu, a to pod karą 5-u grzywien. Ró- 
wnież, gdyby który z panów budujących obiecał czela- 
dnikom lub majstrom place za dni świąteczne i gdyby 
został złapany na wypłacania im takowej, lub zostało 
dowiedzionem, że rzeczywiście zapłacił, wtedy i on pod- 
lega pieniężnej karze 5-u grzywien. 

Postanowiono także, że jeśliby jaki obywatel chciał 
nająć lub zawrzeć umowę z którym z majstrów co do 
budowy lub wymurowania bądź calego gmachu, bądź 
jednej jego części, czy to za cały czas pracy 1), czy też 
co do dzieonej płacy i zaplaty, to od obywatela tego 
albo od budowniczego zależeć ma, na jakich warunkach 
umowa ma być zawartą —i do tej umowy lub zobowią- 
zania nia się stosować bez protestu cieśla, murarz lub 
kamieniarz. 

Także powinien mieć każdy majster, jak to jest w zwy- 
czaju, wszystkie narzędzia potrzebne do pracy, zakupione 
na swój koszt, budowniczy zaś lub obywatel zupełnie 
się o nie nie powinien troszczyć. 

Także, jeśliby jaki obywatel lnb pan chcial wezwać 
i sprowadzić do krajn dla zbudowania gmachu jakiego 
umiejętnego i biegłego cudzoziemskiego majstra, czy to 
cieślę, czy murarza, czy też kamieniarza, to może to uczy- 
nić z wiedzą i za zezwoleniem urzędn miejskiego i może 
mu też dać pensyę większą lub mniejszą w porównaniu 
z płacą naszych majstrów. Cudzoziemiec ten jednakże 
tylko ten jeden dom może zbudować; a jeśliby się chciał 
podjąć innych robót, to powinien przyłączyć się do tu- 
tejszego cechu rzemieślników i niniejszym przepisom 
podlegać. 

O czeladnikach. 


Podobnież i czeladnicy rzemiosł: murarskiego i cie- 
sielskiego, w następujący sposób powinni się prowadzić 
i następującym przepisom podlegać. 

Po pierwsze nie wolno jest żadnemu cieśli, mura- 
rzowi lub kamieniarzowi, w celu uzyskania stopnia cze- 
ladnika, płacić lub dawać majstrom lub cechowi więcej 
jak 12 groszy, które to pieniądze mają być składane 


1) W orginale: „de integro alias ogulem.* 
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i przechowywane we wspólnej kasie cechowej, dla za- 
opatrywania się w narzędzia lub zaspokojenia innych po- 
trzeb cechu. Nie powinien też nikt, zostając wybranym 
1 przyjętym w liczbę ezeludników, urządzać uczt lub hu- 
lanek. Gdyby się zaś stało inaczej, to i świeżo wybrany 
czeladnik, któryby zapłacił więcej, niż się należy, lub 
wydał ucztę, jako też i imajstrowie, którzyby więcej pie- 
niędzy przyjęli, niż to jest dozwolonem, lub dozwolili 
urządzić dla siebie ucztę, będą zmuszeni zapłacić — każdy 
po 3 grzywny kary 7). 

Także, jeśliby jaki majster miał u siebie czeladnika 
przez zimę, to ten ostatni powinien dalej u niego pra- 
cować co najmniej aż do S-20 Jana, lub do połowy lata. 
A jeśliby go chciał opuścić przed tym terminem, to ża- 
den majster nie powinien wziąć go do siebie lub do- 
zwolić mu u siebie pracować pod groźbą kary, przez 
rajców ustanowionej. 

Także każdy z majstrów murarskich powinien i może 
trzymać u siebie 4-ch uczni*). Uczniowie ci w ciągu 
lat 4-ch powinni się nauczyć swego rzemiosła i ustano- 
wioną jest dla nich płaca dzienna za ich pracę. A mia- 
nowicie: w l-ym roku majster powinien im płacić dzien- 
nie 2 grosze, w 2-im — 2'/, grosza, w 3-im i %-ym— 
3 grosze. Tę płacę pobierać mają w porze letniej, w po- 
rze zaś zimowej płaca dzienna, który im ma dawać maj- 
ster, wynosi: w l-vm i 2-im roku 14 grosza, w-Bim 
i 4-ym—-2 grosze dziennie. 

Podobnież czeludnicy murarscy mają dostawać w le- 
cie po 3% grosze dziennie, w zimie zaś po 2 grosze; 
czeladnicy kamieniarscy powinni otrzymywać płacy dzien- 
nej w lecie 3 grosze a w zimie 2 grosze, jak i wyżej 
wzmiaukowani mararscy czeladnicy; ale gdyby się oka- 
zali bardzo piłnymi i dobrymi robotnikami, to tygodniowa 
ich płaca może być nieco podwyższoną. 

Uchwalono także, że czeladnicy ciesielscy którzy ro- 
bote porządnie toporem”) wykonywają, mają dostawać 


za pracę dzienną w lecie (od Wielkiejnocy aż do S-go 
Michała) po 3 grosze, a od S-go Michała aż do Wiel- 


kiejnocy po 23 grosze. Czeladnicy zaś praenjący zwy- 
czajną tylko siekierą, mają dostawać w lecie po 2, 
grosza, a w zimie po 10 kwartników *) dziennie. 
Także postanowiono, że po przeciągu 4-eh lat ucznio- 
wie murarscy, poduczywszy się już swego rzemiosła, 
mają być wyzwoleni przez swoich majstrów. Nie po- 
winni uczniowie ci wydawać z wielkim kosztem uczty 
dla innych majstrów i czeladników, jak to dotychczas 
robili; po prostu majster ich, zwoławszy kilku starszych 


3X 48 l 
1) Zapewne A = okolo 29 groszy ówczesnych polskich. 


2) W orginale: „quatuor discipulos alias veznie.* 
3) W orginale: „bipenni alias thoporem.“ 
4) Kwartnik = */, grosza. 


majstrów, oświadczy wobec nich, że uczeń ten już jest 
wyzwolony, i każe to w jego papierach zanotować. Tak 
więc uczeń wyzwolony nie nie będzie zmuszony wypra- 
wiać, ani żadnych wydatków ponosić, z wyjątkiem 6-ciu 
groszy, które mają być składane we wspólnej kasie ce- 
chu i w niej przechowywane, dla zaopatrywania się 
w narzędzia i zaspokojenia innych potrzeb cechu. 

Nie powinien także żaden majster cieśla lub murarz 
zniechęcać innych czeladników i pomocników do ich maj- 
strów i jakimkolwiek sposobem od nich odciągać, a to 
pod groźbą kary, ustanowionej przez starszych majstrów. 

Podobnież, jeśliby który z czeladników samowolnie 
opuścił swego majstra i pozostał mu w czem dłużnym, 
to żaden majster nie ma go brać do siebie — i oprócz 
tego ma on być ukaranym przez majstrów wedle ich 
uznania. 

Także czeladnika krnąbrnego i zuchwałego, albo nie- 
dbale obowiązki swe sprawującego, mają przyprowadzać 
majstrowie do ratusza przed rajców, którzy wedle swego 
uznania mają określać karę zależnie od rodzaju prze- 
stępku i wykroczenia. 

Postanowiono także, aby po kolei wszyseęy majstro- 
wie i czeladnicy ciesielscy, murarscy i kamieniarsey raz 
na dwa tygodnie chodzili do łaźni, nie o Z3-ej godzi- 
nie, którą sobie dotychczas wybierali, ale o Ż3-ej, ina- 
czej mówiące wtedy, kiedy zwykle kończą pracę dzienną +). 
Po skończeniu tedy pracy, a także w dni świąteczne, 
każdy może iść do łaźni. 

Uchwalono także, że gdyby jaki obywatel lub ma- 
jący prawo obywatelstwa potrzebował do wykonania ja- 
kiej roboty jednego lub dwóch czeladników, którzyby ją 
w ciągu tygodnia skończyć mogli, to majstrowie nie po- 
winni mu odmówić jednego lub dwóch czeladników dla 
wykonania owej roboty. Ale, oprócz płacy należnej cze- 
ladnikom, nie majstrowie ci za tę robotę nie powinni 
otrzymty wać. 

Także jako i dawniej istniał zwyczaj, którego się 
i poprzedni rajcowie trzymali, że jeśli gdzie w mieście 
(ucitowaj Boże!) wszczął się pożar, to majstrowie cie- 
sielscy z czeladnikami i sługami swymi, uzbrojeni w na- 
trzędzia, jaknajspieszniej na miejsce 
i teraz postanowiono, (i ustawy tej 


pożaru biegli, tak 
ściśle przestrzegać 
należy), aby w razie pożaru cieśle z czeladnikami i słu- 
gami swymi, uzbrojeni w uarzędzia, na miejsce pożaru 
pośpiesznie podążali, wedle możności ratunek nieśli i ogień 
gasili; urzędujący zas w owym czasie rajcowie postarają 
się pięknie wynagrodzić ich za ich pracę i usiłowania. 
Jeśliby kto po ogłoszeniu tych ustaw i przepisów od- 


1) Dzień liczono wtedy od zachodu słońca i dzielono na 24 
godziny. 22-ga i 23-cia godzina dnia znaczy dwie i jedna godzina 
przed zachodem słońea. 


ważył się nieroztropnie je przestąpić, to czyli to będzie 
majster, czy też czeladnik, zakazanem mu będzie po- 
dejmowanie się wszelkich robót i wzbronionym pobyt 
w miescie, 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Posady. - - Rektorat szkoły politechnicznej we Lwowie ogłosił 
konkurs celem obsadzenia posady asystenta przy katedrze robót 
wodnych, na ezxs od 1 października b. r. do 30 września 1894, 
z terminem wnoszenia podań do 1 lipca b. r. 

Konkursa, — Rada miejska w Petersburgu zaprasza inżynie- 
rów do udziału w konkursie na projekt budowy mostu pod na- 
stępująeymi warunkami: 1. Szezegółowe 
techniezne, plany sytuacyjne, jakoteż wszelkie potrzebne objaśnie- 
nia na żądanie będą udzielane bezzwłocznie przez Komisya bu- 
dowy mostu. Na budowę mostu wyznaczono kwotę około 6,000.000 
rubli. 2. Projekty należy nadesłać najpóźniej do 2 (14) paździer- 
nika 1892 do Komisyi oceniającej (St. Petersburg, Ratusz). 3. Każdy 
rysunek projektu ma być oznaczony znakiem i powtórzony na 
adresie koperty zawierającej imię i nazwisko, jak również miejsce 
zamieszkania autora projektu. 4. Za najlepsze uznane i progra- 
mowi odpowiadające projekty wyznaczono 3 nagrody, a mianowi- 
cie: 6.000, 3.000 i 1.500 rubli. 5. Nagrodzone projekty stają się 
własnoscia miasta Petersburga. Reszta projektów wraz z nieod- 
pieezętowanewi kopertami będą zwrócone za okazaniem kwitu od- 
bioru. Projekty nieodebrane w ciągu sześciu miesięcy stają się 
własnością miasta. 6. Nazwiska projektantów, którym przyznano 
nagrody, będą ogłoszone w dziennikach. 7. Komisya zastrzega so- 
bie prawo, jeden lub kilka projektów nienagrodzonych zakupić po 
1.500 rubli. 8. Wszystkie projekty dopuszczone do konkursu będa 
wystawione przez dwa tygodnie w salach ratusza. 9. Otrzymanie 
nagrody nie uprawnia do wykonania budowy. 10. W konkursie 
mogą wziąść udział Rosyanie i obcokrajowcy jednak pod tym wa- 
runkiem: że napisy, objaśnienia, obliczenia wytrzymałości, potrze- 
bnej ilości materyałów i robocizny bedą podane w języku rosyj- 
skim lub francuskim. 

— Rada miejska Wiednia na posiedzeniu 6 maja b. r. uchwa- 
liła rozpisać konkurs międzynarodowy na projekt generalnego planu 
regulacyjnego przyłączonych gmin do Wiednia. Ogłoszenie kon- 
kursu nastąpi dopiero w końcu lipea z powodu niewykończenia 
jeszcze planów pomoeniczych do projektu. Warunki i potrzebne 
plany będzie można otrzymać od Urzędu budownietwa w Wiedniu 
za złożeniem kwoty 100 zła. Za najlepsze i zupelnie programowi 
odpowiadające projekty uchwalono następujące nagrody : 

2 nagrody po 10.000 zł. 


warunki, wymagania 


3 ” n 5.000 » 
3 >» a 3.000 ,„ 


Szezegołowy program konkursu ogłoszono w Csasopismie Towarzystwa 
austr. inżynierów i architektów w numerze 22 z d. 27 maja b. r. 

Licytacya, — Budowę koszar w Żólkwi oddano w drodze 
licytacyi spółce budowniezej pp. Ziembieki i Zagórski za. cenę 
około 470.000 zła. O terminie lieytacyi nie donosilismy z powodu 
późnego uwiadomienia. 

Różne. — Na ogólne życzenie termin zgłaszania przedmiotów 
na wystawę budowlaną we Lwowie został przedłużony 
do I lipca b. r. 

— Kolej lokalna Szeparowee-Kniańdwór-Dela- 


tyn. Ministerstwo handlu przedłużyło Dr. L. Goldfarbowi, 
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adwokatowi krajowemu, na dalsze sześć miesięcy udzielone pozwo- 
Jenie do przeprowadzenia wstępnych robót dla kolei lokalnej ze 
stacyi Szeparowce-Kniażdwór kolei kołomyjskicj przez lwanowee, 
Sadzawka, łmnezyn i Dobrotów do Delatyna. 

— Kolei lokalna Dukla-Gorlice, Źmigród-(ira- 
nica przy Grabie i kolej Jasło-Żmisgrod. Ministerstwo 
handlu udzieliło Dr. K. Lewakowskiemu, posłowi do Rady 
Państwa, na czas 6 miesięcy pozwolenie na przeprowadzenie robót 
wstępnych: 1. dla kolei lokalnej z Dukli przez Żmigród, Rozdziele 
do (torlie, 2. dla kolei lokalnej ze Zmigroda przez Kenty do Gra- 
niey przy Grabiu i 3. dla kolei normalnej z Jasła przez Osiek do 
Żmigroda. 

— kolej Blechnarka-(rorliec. Konsoreyum interesowa- 
nych stara się o pozwolenie do przeprowadzenia wstępnych robót 
technicznych do budowy kolei normalnej od granicy węgierskiej 
koło Blechnarki przez Wysowe, llańczowe, Uście ruskie do Gorlic, 
staeyi kolei państwowej. 

— Koleje na kuli ziemskiej. Z poezatkien roku 189%, 
na całej kuli ziemskiej było w rucha 617.285 am kolei żelaznych. 
Z pomiędzy części świata najwiecej ma Ameryka, bo 331.417 km; 
po niej następują: Kuropu z 223.869 «m, Anya z 33/1344, Au- 
sialia z 18.8894m i Afryka tylko z 9.3864m. Z Państw europej- 
skich Niemcy posiadaja największą dlugość kolei t. j. 42.865 em. 
Po nich następują: Francya z 368954m, Anglia » 82.297 km, 
Rosya z 30.957 Zm i Austro-Węgry z 118 /m. Reszta państw 
europejskich ma znacznie mniejsze ilości. 


Skrzynka Redakcyi. 


P. T. Prenumeratorom przypominamy uprzejmie, że z dniem 
1 lipca b. r. kończy się pierwsze półrocze. Prosimy nadsyłać pre- 
numerate. 

2 W But. A 
o zmianę. 

P. ZI. W. w K. Rzecz zbyt specyalna, a małej ważności do 
omówienia w osobnym artykule. 

l J. P...s w St. Pół roku mija i nie. Czy Szanowny Pan 
o nas zapomni ? 

P. W. B. w S. Przypominamy obietnice, na której spełnienie 


Wedlug życzenia wstrzymalismy, prosimy 


czekamy. 
PR. Z. w W. Wyjdzie w odbitee. 
P. F. K. w W. Według życzenia — dziękujemy i polecamy 


się łaskawej pamięci na przyszłość. 
P. K. K. w S. Nie było miejsea. Umieśeimy w jednym z na- 
steępnych numerów. 


NADKSŁANK. 


— U budowniczego znajdzie zaraz zajęcie technik, ehlcący 
odbyć praktykę budowlaną. Wiadomość w Redakeyi Czasopisnia. 


NADESŁANE. 


Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników na ogłoszenia ga- 
zowni miejskiej w Krakowie o koksie i smole gazowej, 

Onjaśnień teelnieznych co do zastosowania tych materyalów 
w praktyce, udziela Zarząd gazowni bezpłatnie. 


Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych wy- 
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do 


Redakcyi. 


Redaktor odpowiedzialny : Rajmund Meus. 
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Lwowska Fabryka Asfaltu i 


TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
do krycia dachów, 
S. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA, inżyniera 


Lwów, Korytna 18, poleca: 
Asfalt owa mase elastyczna do 
fundamentów 
dla ilozowania wilzoci. kładzioną na mury w gorącym stanie, spe- 
cyalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świecie, zale- 

«any przez wszystkie powagi naukowe techniczne. 
Kekturę ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków. 158 (16 
Rola 10 metrów | ul SO str. do 3 słr. 50 ct. 
Asfałtowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy świecący 
do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych. 


zelaza, blach wszelkiego rodzaju. dachówek nowego systemu. 
Smole angielską bezwodną. 
Osusza się asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzaly grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz reperacye tychże. Metr [] po 50 do %5 ct. 
Dlugoletnią gwarancyę poręcza się. 


4) 


Do sprzedania dzieła! 
Das k. k. Hofopernhaus in Wien, oprawne, dobrze zachowane, 
5 zła. Cema 100 złu.) 
Der k. k. Justiz-Palast in Wien, oprawne, dobrze zachowane, 
zła. (cena 50 zła) 
Wiener Neubauten, 2 tomy ojrawne, dobrze zachowane, za 
5 zła, (eena 100 zla). 160 (4—4) 


Wiadomość w Redakcyi „Czasopisma Tow. tech. krak.“ 


Prawdziwe Perlmoos 


WAPNO HYDRAULICZNE 


(Angelo Saulich) 
jak również: 
opolski ı szezakowiecki Portland - Cement, Pape 
do pokrycia dachów. płyty izolacyjne, smolę, rury 
steingutowe glasurowane zewnątrz i wewnątrz, 
posadzki steingutowe, rynny betonowe i posadzki 
cementowe, dachówki, łupek angielski, w ogóle 
wszystkie materyvały budowlane sprzedajemy po 
cenach fabrycznych. 
H. i A. LORIE 


164 (13—232) 


Kraków ul. św. Gertrudy Nr. 14. 


Srebrny medal zasługi 
z Wystawy krajowej z r.1887, 


damy przez e. k. Minist. han-llu. 


Us 
a 2 
PME E ` 
JTE SENN 
ERNIE DŻ 
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Katie gy © Ry 0) 


PIERWSZA 


PAROWA FABRYKA 


wyrobów 


i słusarsko-budowlanych 


a 
© 


xy 


W 
km 


kę 
KE) 


w Iśrakowie 
ulica Starowiślna, L. 81, dom własny. 


Zawiadzmiamy Szan. Panów architektów. inżynierów i większe zakłady 
handlowe, że otworzyliśmy fubrykę parową wyrobów wszelkiego rodzaju: okuć bu- 
dowlanych. jakoteż stylowych, krat i drzwi żelaznych. okuć żelaznych, bram dla fa- 
bryk. balkonów. werand, schodów kręconych i prostopadłych, hram suwanych na Szy- 
nach. krat i ogrodzeń grobowych. krzyży itp. wehodzące konstrukcye żelazne, przytem 
podejmujemy się wszelkiego rodzaju reperacyj maszyn pomocniczych, aparatów, stacyj wo- 
dociasowych, robienia i ustawiania transmisyj. reperacyt młynów, wszelkiego rodzaju ro- 
kót tokarskich, żelaznych, mosieżnych, gusstalowych, stempli i matrye, przytem polecamy 
Panom inżynierom do robót ziemnych rozpieracze za pomocą gwintu toczonego, lanego 
È i prawego, jako najpraktyezniejszy środek wypróbowany przy kanalizacyi. — Donosimy 
PP. fabrykantom wyrobów betonowych. iż wyrabiamy dotąd nieznane maszyny, oraz 

formy do rokienia posadzek hetonowych. 159 (12—4) 


Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokladnie. Ig” Ceny fabryczne. "BE 
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FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH 
w DĘBNIKACH (pod Krakowem) 


JÓZEFA NIEDŹWIECKIEGO i SPÓŁKI 


poleca swoje wyroby kafłlarskie, 


PPT 


wykonane wedlug najnowszych wzorów, P. T. pp. Inżynierom, Budowniczym i Właścicielom domów. 


124 (10—9) 


JRRRARRKRKKRARAAAKKKKKAKAIKKKKKKKKKK 
IG. GRIDL 


k. u. k. Hof-Eisenconstructions- Werkstatte, 
Schlosserei M Brückenbau-Anstalt 
Wien Bacherplatz è. 

Specialist in tej" Pałmenhadusern, Orangerien 
u dich Treibkisten, Misthbeetfenster etc. 
Dach- u. Deckenconstructionen nach allen Systemen, 
SeT u. Lisenbahnbrücken, gewalzte u. genietete 
Träger, schmiedeiserne Ceao o cd tGaó 
tinen, complete Theater und Buhnen-Binrichtungen 
durchaus in Disen und vollkommen feuersicher; Trà- 
gerwellblech zu feuersicheren Dächern, Wänden und 
Decken, eiserne I'enster- u. Thüūrverschlüsse, Veran- 
den, Vordācher, Balcone, Holüberdachungen, Oberlich- 
ten- u. Zierlichten. Gänge, Stiegen, Spindeltreppen u. 
Kioske, gusseiserne Säulen, Shegensprossen, Cande- 
laber etc. 

Zeichnungen u. Kostenvoranschlage werden auf Wunsch 

angetertigt. 150 (12—6) 


Cenniki na żądanie franco. 


Palmenhaus 


im botanischen Garten des k. k. Lustschlosses zu Scehónbrunu. 


Jahre 1882. 


Frbaut im 


= Pracownia wyrobów budowlano- i artystyczno-ślusarskich 


w. Wasilkowslki 


Przedsiębiorca robót asiallowych 


w Krakowie, ulica Wolska I. IS. EH. p. 


KAROLA SZCZURKÓOWSKTIEGO 


W KRAKOWIE. 


Po odbyciu kilkunastoletniej praktyki w zakładach zagranieznych 
objałem kierownictwo pracowni po moim Ojeu, który ją prowa- 
dził przez 45 lat i zjednal sobie ogólne zaufanie P. T. Publiez- 
ności. Polecam się przeto Szan. P. T. Publiczności. ażeby mię 
takimi sanymi względami, jak mego Ojea zaszezycać raezyła. 
Sa Ceny przystępne. "Mi 145 (24— 9) 

Wykonanie staranne w terminie i z gwaraneya. 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 


Asfaltuje budynki, 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe. 


daje warstwy nieprzemakalne 


Dwadzieścia lat praktyki! 136 (24—10) 


o 


JAN TOMBIŃSKI 


rzeźbiarz-artysta 
Kraków, Dolne Młyny 1. 211, 


wykonuje 
wszelkie artystyczno-rzezbiarskie roboty w kamieniu. 


Wapiennik 1 kamieniolomy miejskie 


w Podgórzu 


produkując wapno skaliste, miał wapienny, kamień budo- 

wlany, brukowy drobny i szuter we własnym zakresie, 

w znanej dobroci i jakości, sprzedaje takowe po nader 

umiarkowanych cenach tak we większych jak i mniejszych 
ilościach. 


marmurze, gipsie. terakocie. drzewie. dla kościołów 
domów prywatnych, 
wlane zewnętrzne i wewnętrzne. 


nagrobki itd. 


dekoracye Dudo- | 
ollarze. 


a zalem 
ligury, 
Zamówienia przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu, 


Poleca się pp. architektom, 
tak w mieście, 
ornamentacyi fasad badź w gipsie badź w kamieniu. 


"BNS" Ceny najniższe. “ZPK 122 120 


budowniczym, 1 inżynierom 


jak na prowineyi do wykonywania stylowych 


Zarząd wapiennika przy piecu wapiennym w Podgórzu 
i Filia urządzona w Krakowie Groble Nr. 7. 
Zamówienia wykonuje się terminowo, a w razie 

potrzeby i ZA 141 (24—9) 
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LIBAN i EAEBEWEREES 


w PODGÓRZU przy KRAKOWIE, 


KAMIENIOŁOWY I PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA WAPNA SYSTEMU RUMFOKDA 


poleca swój 


FABRYKAT WAPNA BUDOWLANEGO jakoteż NAWOZOWEGO 


po cenach umiarkowanych. 


144 (24—6) 


Wiadomości udzielają LIBAN i EHRENPREIS w PODGÓRZU. 


Pracownia Bdlacharska 


KAROLA IRYNIEWIKEOKIEGO 
w Krakowie, ul. Szpitalna |. 24, 


wykonuje: 


pokrycia dachów cynkiem, miedzią i olowien; naczynia 
kuchenne, nagrobki, przyrządy kąpielowe, wyroby mecha- 
niczne i fabryczne, pobielunie naczyń miedzianych i t. p. 


Poleca Szanownej P. T. Publiczności wielki zapas 
gotowych wyrobów. 139 (24 10) 


Przy pewnych warunkach wyplata na raty. 


FRANCISZEK BARTIK 


PAROWA FABRYKA PILNIKÓW 


w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 


wyrabia wszelkiego rodzaju 145 (24—7) 


RS PILNIKI -i 
w najlepszych gatunkach 


jakoteż podejmuje się nasiekiwania starych. 


Poleca się fahrykantom, ślusarzom cte, ręcząć za dobry wy- 
rób, rzetelną usługę i za przystępne ceny. 


MICHAŁ SZCZYRBUŁA 


majster kamieniarski 
w Krakowie, ulica św. Marka 1. 4 


prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po cenach umiarkowanych i ku zadowoleniu 


pracodawców. 123 (24—12) 


Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych. 


ROMAN SILBERBACH 


PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE 


wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio- 
trwałą, jako też dachówką. 125 4—11) 


po cenach najumiarkowańszych. 


Fabryka Portland-cementu i wapna hydraulicznego 


BERNARDA LIBANA i Spółki 


w PODGÓRZU 


poleca wyrób Portland-cementu, 


którego badania dokonane przez Towarzystwo techniczne krakowskie wykazały: 1) że skład jego odpowiada 
składowi dobrych poriland-cementów; 2) że jest zupełnie czysty, nie zawiera wapna hydralicznego, żnzli i t. p.; 


OR A , NE Ó 5. $ psy bi 
5) że próby na wytrzymałość i na rozerwanie przy mieszaninie 1 ez. cementu i 3 


e) 


cz. piasku wykazały wytrzymałość : 


po 7 dniach 14,05 ke., a po 28 dniach 20,09 kg. na 1 em. Czysty cement okazał wytrzymałość: po 7 dniach 
54,15 kg. a po 28 dniach 64,47 kg. na Lo em. 


Na podstawie powyższych badań uznano, że portland-cement firmy B. LIBAN i Spólka zadość 


czyni wymogom I jest zupełnie odpowiedni do użycia tak przy budowach wodnych jak i lądowych. 


143 (24—10) 
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Zarząd cegielni parowej | GUSTAW BARUCH i SPÓŁKA 


FABRYKA WYROBÓW GLINIANYCH 


EOR"MOF 


MAURYCEGO BARUCHA 
w Łagiewnikach pod Krakowem 


pozwala sobie «wrócić uwagę Szanownej Publiczności 
na swój wyrólf wszelkiego gatnnku cegły: maszynowej, 
podwójnie prasowanej, gzymsowej, pustej, ogniotrwalej, 
tasadowej jak również i patentowej dachówki falcowej 
pustej, która po dokonanych różnorodnych próbach 
pod względem konstrukcyjnym, doborowego materyału 
i wytrwałości, wszelkie dotychczas używane dachówki 
falcowe przewyższa, a eo do ceny z kosztami zwykłego 
dachu gontowego się równa. 

Również wyrabia się różne gatunki pieców kaflowych 
biało i ciemno szkionych, tak gładkich jak i formowych 
kucheń różnoksztaltnych, wedlug życzenia P. T. zama- 
wiających. 

Zamówienia na wyżej wyszczególnione wyroby, przyj- 
muje biuro Maurycego Barucha w młynach parowych 
w Podgórzu pod Krakowem, które na żądanie udziela 
wszelkie wyjaśnienia i wysćła wzory oraz cenniki tychże 
wyrobów. 146 (24—6) 


W PŁAZIE (stacya kolei pólnocnej Chrzanów) 
126 (23—11) 


po cenach umiarkowanych 


WAPNO SKALISTE 


gaszone i nawozowe, 


poleca 


uznane orzeczeniem c. k. Muzeum przemysłowego 
w Wiedniu z d. 23 października 1890 1. £ jako 
najlepsze wapno galicyjskie. 


ARTYSTYCZNA PRACOWNIA STOLARSKA 


STANISŁAWA SETKOWICZA 


Kraków ulica Floryańska |. 34. 
podejmuje się wszelkich robót w zakres stolarstwa wehodzacych. tak 
meblowych jak i fabrycznych. 135 (24—10) 
Przyjmuje zamówienia na roboty w miejseu i na prowineyi. 
Wykonanie staranne. Ceny niskie. 
Majae długoletnia praktyke nietylko w kraju. ale i za granicą 
polecam moja pracownię Szunownej P. T. Publiczności. 


Z szacunkieu STANISŁAW SETKOWICZ. 


Telegramy : 
„ENDRHORN* WA-EN. 


-y o. 
2 


PY. 


iky’ 
Z i 


Telephon 766. 
EEn 


Srebr. medal zasługi 


a. 


i konstrukcyj żelaznych 
w WIEWDNEU. HEHE. Aposielgasse 326 32. 


II. Zwischenbricken 


Fabryka wyrobów ślusarskich 


dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, 

schody, werandy, żelazne seliody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaje 

okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen: bramy posuwającu 

się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrakcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 

kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania — kraty grobowe, latarnie i krzyże — 

nitowame i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym prolilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do 
wychodków, poręcze do schodów i t. p. 


dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami. 


AMF Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. 734 


żali: 


oraz podejmuje się: 
oszklenia kościołów, pałaców i budynków, 
jak również reparacyj tychże. 
VNV NN NNN NNN NNN ANNENS 


jakoteż podejmuje się robót budowla- 


Adres: 


nych i reparacyj. 
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a w szczególe: 


podejmuje 


W dniu 15 listopada 1890 otwartą i w ruch puszczoną zostala 
pierwsza w Krakowie 


PAROWA FABRYKA STOLARSKA 


BRACI MURANYI 


przy ulicy Dajwor. 
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie. oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki. wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakoto: 
posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału 


at" po WAJPEZY SEE WEZ s: ka e 2 
Tomasz Karnasiewicz | oman Silberbach w Krakowie, 
STOLARZ 156 (24--5) | Sklad wszelkich artykulów budowlanych 
w Krakowie, ul. Kolejowa 1. 2 W wasza karakk 


PRACOWNIA MALARSKA PORTLAND-CEMENT 
TEODORA NOWAKOWSKIEGO opolski, szczakowiecki, 


wapno hydranliczne, prawdziwe kufstelnskie, rury kamion- 

155 (24—5) W KRAKOWIE kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
przy ulicy Długiej 1. 34 płyty izolacyjne, lupek morawski, angielski i francuski, 

podejmuje się robót kościelnych, pokojowych i dekoracyjnych tak | posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
w miejseu, jak i na prowineyi, wykonuje wszelkie roboty pokostnicze, telcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa welodzące 
uskuteeznia takowe punktualnie i po cenach umiar kowanyeh. artykuły. 128 (24—12) 


ADOLF HOCHSTIM, Majster kamieniarski, OC 


utrzymuje na skladzie następujące PI 0 T R GI F R M F K 
materyały budowlane i wyroby rzeżbiarsko-kamieniarskie: 


CEMENT PORTLANDZKI, WAPNO HYDRAULICZNE, Majster murarski 
RURY i KOMINY STEINGUTOWE. CEGŁY i PŁYTY SZAMOTOWE W KRAKOWIE 
posadzki steingutowe. cementowe i marmurowe, L= = PP E So A r 
PAPĘ DACHOWĄ, ŻALUZYE (Rollbalken), DRENY, ężó e An Ue a l 
Farby T fasad Kronsteiner, podejmuje Sig 152 (24—5) 


PIECE KAFLOWE i ŻELAZNE, WAZONY TERRAKOTOWE, WSZELKICH ROBÓT BUDOWLANYCH 
7 PEYTX MARMUROWE DO MEBLI i KAS, z materyałami i po cenach jednostkowych 
KOLUMNY i FIGURY SALONOWE i KOŚCIELNE, ywo ti gol. 

a ini Abe oraz wykonuje wszelkie poprawki. 
Wielki wybór gotowych Pomników K T T E, 
z piaskowca, marmuru, granitu i syenitu. 162 (?—4) NNE AOE) 
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212 


ZAKLAD STOLARSKI 
Braci LigęZÓW 
Kraków, 


ulica Bracka I. 13 


wykonuje wszelkie roboty stolarskie. 


«e' 


(wprost odwachu.). 
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Specyalność zakładu: 


Ramy wszelkiego gatunku. 
13% (24—9) 


Skład i pracownia 
wyrobów blacharskich 


W. KOSYDARSKIEGO 


w Krakowie, Rynek L. 24 


pokrywa dachy cynkiem. miedzia, 
lupkiem reczącć za robote. 

Wyroby jego na 4-rech wystawach 
odznaczone medalami zasługi. 

Dostarcza waterkloset( 


różnego rodzaju. 


KONKURENCYJNA PRACOWNIA 


MALARSKA 


WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO 


w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1. 16 


podejmuje się robót kościelnych, poko- 
jowych, dekoracyjnych, tak w miejsen, 
jak na prowincji, 


wykonuje wszelkie roboty pokostnicze, 
uskuiecznia takowe punktualnie 
po cenach umiarkowanych. 


i54 (24—7) 


140 (24—5) 


KOKS GAZOWY 


do kużni, opalania mieszkań, 
wysuszania nowych domów, 
po 55 ct. za cetnar cłowy 


z dostawa do domu w Krakowie, w workach 
plombowanych, z rabatem aż do 15°% przy wię- 


kszych naraz zamówieniach sprzedaje 


larząd gazowni Krakowskiej 


3—11) 


JÓZEFA KULESZY 


ZAKŁAD 


KAMIENIARSKO-RZEZ BIARSKI 


w Krakowie przy ul. Bakowickiej, 
dom własny naprzeciw cmentarza. 
Wykonywa wszelkie roboty fabryczne i pomnikowe z piaskowca, mar- 
muru, granitu i syenitu. 153 (24—7) 
Posiada na skladzie wielki zapas gotowych pomników. 
GROBY FAMILIJNE 
wykonuje według własnych lub dostarczonych projektów. 
Podejmuje się również wszelkich reperacyj wehodzących 
w zakres sztuki kamieniarsko rzeżbiarskiej. 


| sm | 
SZAn. pp Budowniczym, Inżynierom i Gospodarzom 


zalecaniy 


SMOLE GAZOWĄ (ter) 


jako cenny materyał do utewalenia drzewa, żelaza, 
dachów tekturowych. (papowych) i gatowych, oraz 
do ulepszenia bruków. 


Cena stosownie do ilości zamówionej 
od 8 do 3 centów za Kilogram. 


Zamówienia przyjmuje i wszelkich: technicznych wyjaśnień 
151 (23—11) 


ZARZĄD GAZOWNI KRAKOWSKIEJ. 
FABRYK A 


WYROBÓW. BETONOWYCH 


Bióro i skład wszech potrzeb technicznych. 


Wyrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki patentowane do hu- 
dowy studzien, rezerwoarów, dołów kloacznych i t. p.. rynny beto- 
nowe do kanałów. kanaly wszelkich rozmiarów. muszle pod rynny, 
nagrobki, slupy graniczne, schody, płyty cokołowe i gzymsowe, bu- 
seny do fontann. zbiorniki na wszelkie ciecze, 
Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju. 


Ma na składzie: 


Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki. łupek, rury steingutowo, 
posadzki marmurowe, stelngutowe, klosety, pisoiry, zamknięcia 
hermetyczne, zlewy, maty trzeinowe, nateryały przeciw wilgoci i t. d. 


M. ZIELENIEWSKI 


INŻYNIER. 142 (24 —6) 
w Krakowie, Grzegórzki 23. 


chetnie udziela 


Nakładem Krak. Tow. Technicznego. 


W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie. 


